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Kwestya dalmacka.
Niedość tego, że Austro-AVęgry odbywają 

ogromnie trudną i niebezpieczną przebudowę 
konstytucyjną — niektórzy ebeą , aby one je ­
dnocześnie rozpoczęły przebudowę terytoryal- 
ną. Podczas teraźniejszej rozpra wy adresowej 
w Sejmie zagrzebsknn poruszono z natarczywo­
ścią nienową już sprawę połączenia Dalmacyi 
z Ohorwacyą : w tym sensie przemówił również 
kossuthowski postał br. B a tth y an ji w Sejmie 
węgierskim, a nie był to wystąp ua własną 
rękę, ponieważ stronnictwo niezawisłości przy­
stało na przeszloroczną „rezolucję fnunańską“, 
jiowziętą przez Dalmatów i chorwackich Star- 
izewiezanów; na Sejmie dalmackim także ma 
się odbyć jakaś dem onstracja w tynr kierunku. 
A wszystko to się dzieje przy akompaniamen­
cie licznych manilestacyj wiecoAYych w Serbii 
przeciw zarządowi bośniacko-bercogowińskie- 
mn. Utrzymują, że te wiece odbywają się nie- 
' tylko z wiedzą, lecz nawet za zezwoleniem 
rządu belgradzkiego i na jego życzenidy z cze­
go wysnuwają wniosek, że baron Aehrenthal, 
k tóry  niedawno rzekł w Delegacjach, że poli 
tyczne stosunk: z Serbią są prawidłowe, a ty l­
ko ekonomiczne pozostawiają wielo do życze­
nia, będzie musiał niebawem przyłączyć poli­
tyczne do ekonomicznych. A le to tylko przy- 
jraszczenia, my zaś zajmiemy się tu  jedynie 
taktami.

Chorwacya chce, by do niej przyłączono 
Dalm ację, która na to się zgadza, a panujące 
teraz na Węgrzech stronnictwro kossuthewskie 
popiera tę dążność. Nienowa to sprawa. W  da­
wnych czasach i później aż do powstania du­
alizmu, Dalmacya i Chorwacya nieraz stanowi­
ły administracyjną całość, co nie miało polity­

cznego  znaczenia. AY obu tych  krajach ludność 
słowiańska sama się uważa za należącą do je ­
dnej narodowrości. Dalmaci chętnie zowią się 
Chorwatami, a różnicę między nimi widzą ty l­
ko tam tejsi Niemej7 i Włosi. Na początku ery 
konstytucyjnej, w r. 1861-ym. Cesarz orędziem 
zawiadomił wspólny jeszcze wówczas z "Węgra­
mi parlam ent wiedeński, że położenie Dalma- 
■ey należy uważać za tymczasowe, gdyż je ­
szcze nie zadecydowano ostatecznie, ma-li ona 
być połączona z-Chorwaeyą. Jakoż niebawem 
reskryptam i wezwano Sejmy dałmaeki i za- 
grzebski, by w ybrały osobne komisye dla u- 
kładów o połączenie tych krajów. Lecz wów- 
c.-.as Dalmacya nie skorzystała z tego we­
zwania.

Zwracamy na to uwagę, że było to przed 
dualizmem, który zupełnie zmienił postać tej 
rzeczy, albowiem wytworzył nieistniejące przed­
tem w monarchii względy terytoryalne. Du­
alizm rozdzielił ją  na dwa państwa, od tej 
więc chwili wszelka zmiana teiy to iyalna  już 
się stawała uszczupleniem jednego państwa na 
korzyść drugiego, zmianą w dochodach skarbo­
wych i w rozkładzie kontyngentu rekrutów. 
Ale dualizm był jeszcze świeży w r. 1868-ym, 
n ikt wówczas nie przypuszczał do czego on 
dziś doprowadzi, więc połączenie Dalmacyi 
z Chorwacya nroże nie natrafiłoby na prze­
szkody, gdyby było zażądane przez te kraje. 
Ale one były -wtedy obojętne dla wspólności. 
W owym 1868-ym roku sama tylko Chorwacya 
zawarła ugodę z W ęgram i i weszła w skład 
krajów korony św. Szczepana. Dalmacya pozo­
stała przy A ustryi i ma z nią wszystkie wspól­
ne urządzenia, podatki, ustawy, aż do ostatniej 
reformy prawa wyborczego, podczas gdy Chor­
wacya wytworzyła sobie inny ustrój, po części 
własny, po części węgierski. Pomimo tego clziś 
dążą one do zlania się w jedną polityczną ca­
łość, a AYęgrzy błogosławią tomu ruchowi.

Dlaczego dążą ? Dalmaci dlati go, że ich 
kraj był przez 39 la t strasznie zaniedbywany 
przez Austryą. Nie zbudowano tam żadnej ko­
lei, nie dbano o to, że upadają kwitnące nie­
gdyś porty ; że sławna dawni-j Raguza stała 
się małą mieściną, musiała zwinąć warsztaty 

•'okrętowe, widuje w ciągu roku zaledwie tyle 
sta tków, ile dawniej widywała co dz ień ; że 
winnice powpadały : że ludność,„skazana tylko 
na rybołówstwo, emigruje za oceany, albo naj­
muje się na obce statki. Robiono irrwestycye 
w7 krajach niemieckich i w Czechach — mało 
dbano o inne, a zupełnie nie dbano o Dalma­
c ję . Dziś, gdy już jest widoczny skutek tego 
macoszego traktowania, postanowiono czjn ić 
inwrestycye w Dalmacyi. lecz może już  za pó­
źno. — Chorwacya pragi ie połączyć się z Dal­
m acją, aby być wuększą, silniejszą i skuteczniej 
wak.zyć z W ęgrami, gdyby znowu miały na­
stać czasy madyaryzacyi — te straszne czasy, 
które uiedawnio przeżywał naród chorwacki. 
Dlatego-to najgorli wszymi agitatorami unii 
chorwacko - da1 macki ej są starązewiezanie, pro­
pagatorowi© twierdzenia, że tu  i tam, naród 
ten sam, antorowde rezolucyi fimnuńskiej. — 
AYreszcie kossuthowcy popierają tę dążność, ho 
wówczas Bośnia i Herfcogowina stracą teryto- 
ryalną łączność z Austryą i wskutek tego po­
woli staną się krajami wyłącznie. wigierskimi. 
Już dziś sy tuac ja  jest taka, żiPAnstrya nie 
posiada lądowego połączenia z D alm acją, bo 
pod Fii uną klinem wchodzi terytoryum  węgier­
skie. Jeżeli AYęgrzy z czasem całkiem się od­
dzielą, to Dalmacya stanie się dla A ustryi za­
morską kolonią.

Marząc o takiej przyszłości i przygotowu­
jąc ją, AYęgrzy już dziś nie cl mą pozwolić na 
utworzenie bezpośredniego kolejowego połącze­

nia Austryi z krajam i okupowanymi. Szukając 
na to środkft, orzekli technicy, że możliwa jest 
kolej przez zatokę Quarnero z istryańskiego 
brzegu na brzeg dalinacki. Ale jeśliby Dalma- 
cya przeszła w skład krajów św7 Szczepana, to 
już Auńtrya wcale nie mogłaby się dostać do 
Bośni1’ i Hereogowiny lądem. Dla niej byłyby 
te kraje prawdziwie zamorskiemi koloniami, 
podczas gdy z AYęgrami stanowiłyby teryto- 
ryalną całość; a « ię tr  AYęgry zabrałyby sobie 
to,* co Austryą krwią i złotem zdobyła na 
Turcyi. AVzmocnienia _ się Chorwacyi, złączonej 
z Dalmacya, Węgrzy wcale się nie obawiają, 
gdyż są bezwzględni w7 łamaniu obejmh naro­
dowości.

Oto — odsłoniliśmy jednę kartę tego pro­
gramu, który ułożyli sobie AYęgrzy na przy­
szłość — jedne kartę  tej księgi, która dziś jest 
otwarta na rozdziale, zatytułowanym  ..postu­
laty  narodowe - -  odrębność ekonomiczna — 
granica celna — własna a r m i a T y t u ł  tej dal­
szej karty  kwestya dalmackatił Ma ona byr 
zapisana ręką ohonwacką, a już potem dopisek 
zrobią AYęgrzy.

Rzecz więc naturalna, że Austryą broni 
się od „]nvest;yi dalmackiej O Taka przebudowa 
teryroryahia straszniejsza dla niej od ciężkiej 
i niebezpiecznej przebudoww konstytucyjnej.

Pod hasłem „głodówki44.
Zupełny nieurodzaj w pięćdziesięciu k ilku 

guberniach z ośindziesięciu czterech w .Rosji 
europejskiej sprowadził głód, który — jako zły 
doradca może zachęcić ludność do hajcla- 
mactwa. Taki' go głodu nie ma w Królestwie 
Polskiem, pomimo strejków rolujch. Ale jest 
tam nowa komenda wywrotowców: „Urządzić
dobrowolną głodówkę !!i Z Lodzi która je ­
szcze zachowrała nazwę Manchesteru polskiego, 
ale już z łaski socyalislów straciła prawo do tej 
nazwy j-— a za Łodzią z innych fabrycznych 
ognisk bez przeiw y nadchodzą coraz okropniej­
sze wdeśei. Rozboje i zabójstwa są tam codzien­
nym zjawiskiem, spowszedniały tak. że n ikt już 
na nic nie zwraca uwagi. Świadczy to z jednej 
strony o wielkiem przytępieniu się wrażliwo­
ści, a z drugiej o tem, że- się rozpętały najgor­
sze instyukta, już naw7et nie ludzkie, lecz zwie­
rzęce. Znawcy tamtejszych stosunków7 zapewnia­
ją, że żadnej nie ma nadziei na poprawę poło­
żenia.

AYiadomo, że w7 Łodzi zamknięto -wielkie 
fabryki Poznańskiego, zatrudniające samych 
warsztatowych robotników około i tysięcy. To 
samo lada dzień stanie się z wielu innemi fa­
brykami, zląezonemi w kartel obronny. Do te­
go kartelu  należą zakłady Poznańskiego; 
zamknięto je na r.ozkaz zarządu kartelowego 
dla pokazania robotnikom co ich wszystkich w 
Łodzi czeka, jeżeli nie zmienią swego postępo­
wania. Lecz ta  Awskazówka nie poskutkowała. 
Fabrykaiu-i skartelow7ani zamierzyli przeto 
zamknąć swe fabryki z końcem bieżącego ty ­
godnia i to ogłosili jako ostatnią przestrogę. 
Nie jest to praktykow any dziś „lock ou t“ prze­
mysłowców7, walczących ze strajkującymi robo­
tnikami, lecz jest zawieszeniem fabrykacji 
z powodu rzeczywistej niemożliwości jej u trzy­
mania. Stwierdzamy to na podstawue lionnmi- 
katn, ogłoszonego przez fabrykantów7. AYyba­
zują oni protokołami fakt, znany zresztą skądinąd, 
żó robotnicy nie żądają ani w iększej płacy, ani 
krótszej roboty, ani wmgóle ulepszenia w arun­
ków* robotj7, tylko po prosi u pracują jak  naj- 
gorzi j, umyślnie psują m at ery ał i maszyny, w y­
praw iają co chwila aw antury technikom, w trą­
cają się do rozporzędzeń zarządu, mordują urzę­
dników7 fabrycznych i kolegów, usposobionych 
narodowo, a nie socjalistycznie, i wreszcie „kon- 
tiskują-“ rzęfizy należące do fabryki, czyli — 
jak  się dawniej mówiło — kradną. Dzieje się 
to wszystko z polecenia agitatorów*, którzy 
w7padli na pomysł urządzenia ..dobrowolnej gło- 
dówki“, — po części dzieje się to dlatego, że 
robotnicy nawyki do rozwydrzenia.

AY takich wurunkacb fabrykanci, natural­
nie, nie chcą pracować. Utworzy7] i oni kartel, 
pody7kto\vali robotnikom regulamin, ci go od­
rzucili, więc nastąpi zamknięcie fabryk, co po­
ciągnie za sobą przymusowe bezrobocie kilku­
dziesięciu tysięcy7 robotników, nędzę ich rodzin, 
głód i ■ w dalszym ciągu — anarchiczne wy­
padki.

AYłaśuie onftia chodzi agitarorom. Lecz 
jak i oni cel m ają? Po co im anarchia, bójki 
z wojskiem, strzelanina, Krwawe błoto f Nie­
którzy z nfćh niewątpliwie są" ludźmi dotknię­
tymi obłędem7 rewolucyjnymi. To — fanatycy7 
nie wiadomo ćzegii. Ale większość agitatorów 
składa, się z łudzi zdolnych, zdających sobie 
sprawę z tego, co robią. Ci otwarcie głoszą, że 
chcą „dobrowolnej gjlpdóyrkim poniew7aż głodni 
zdolni są do w7szy7stkiego. Oczywiście do wszyst­
kiego, co burzy7, co człowieka zmienia w dziką 
bestyę, co kraj pogrąża wr anarchię. Agilatorzy 
nie objaśniają, 'po co im potrzebna ta  zdolność 
głodnych do wszystkiego: czy7 w interesie ro­
botników, czy też w jakimś innym, może ogól­
nym interesie. Przyciśnięci do nsn.ru, odpowia­
dają, że się im nie podoba to,, -co jest, i że ono 
musi by7ć zwalone. A co potem ? — niewiedzą.

Rzecz naturalna, że zostanie w7szystko to, 
co się mi nie podoba. Głodówka może zrujno­
wać kilkanaście, kilkadziesiąt, niech nawet k il­
kaset warsztatów pracy ; może doprow7adzić do 
głodu ogromnego, do śmierci glodow7ej. szerzą­
cej się jak  dżuma, do klęski ogólno krajowej 
ze w7szystkiemi jej uastępstwTaini. Ale nie usu­
nie nic z tego, co się agitatorom nie podoba: 
ani żandarmów i czynownictwa,,. ani żołnierzy, 
strzelających wzdłuż ulic salwami, ani burżu­
jów, dających robotnikom przecie jakiś citlab, 
słoninę, barszcz, odzież i ciepły7 dach nad gło­
wą. <’i „wregowieij socjalistów zostaną i lym

robotnikom, których głód nie zabierze z po­
wierzchni ziemi, — wynędznialy-m, upokorzo­
nym — narzucą takie regulaminy pracy i takie 
płace, że wobec nich dzisiejsze wydadzą się 
we wspomnieniach rajom.

Niechybnie taki będzie koniec, ponieważ 
serca się zatwardziły7. Dawno już powdedziano, 
że rewolucy7a depcze spraw7iedliwrość, a z serc 
ludzkich wydziera litość. Aby zwymiężyć spo­
łeczną anarchię, trzebsi by7ć bezwzględnym, o- 
krut.nym. \Yiec też tacy7 zwy7cięzcy zaw7sze są 
okrutniimmi i po takich rew olucjach zawsze 
przychodzą vządy7 bardzo tw7aide, choćby one 
zna jdowały się w rękach agitatorów  rewolucyj­
nych. tFężka więc prz. włość czeka w każdym 
razie robotników7. A ż© do nich ma dziś przy­
stęp i posiada ich zauf i sie nie Kościół, nie ża­
dne narodowe stronnictwo, lecz tylko agitator 
socjalistyczny7 — w7 tem największe nieszczę­
ście. i to jest następstwem naszego stałego grze­
chu : ttieclbania o rzeczy małe,, któr6 naprawdę 
są wielkiemi, a pogor za czemś wdelkiem, co 
w skutkach okazuje się już nie małem, ale ko- 
losalnem złem. Bo prawdziwie wielkm clzMa 
składają się z miliona, maluczkich, jak  olbrzy­
mie gmachy7 z małych cegieł.

Korespondencje,
Wiedeń, 21 grudnia.

(A l i ya jtKgeciw kmielom- — lWemilitt między po­
słami Heili-»gere))( a Selnieidrem na t(mat upcni- 
im o m e m a  kopalń źelasa i zatrudniania w nich 

•irię&fmótc. — 7.p statystyki poczt i telegrafów.)
(y). AA7" izbie poselshiej zgłoszono nagły 

wuipsek, wzywający rząd , aby7 zarządził an­
kietę celem obmyślenia najskuteczniejszych 
sposobiw zw7alczania naduży7ć, jak iih  dopusz­
czają, się kartele przemysłów e i ochronienia 
publiczności od wyzysku ze strony łych orga­
nizacji. Trudno przypuścić, aby teraźniejszy 
parlament, którego żywot kończy się za hiika. 
tygodni, mógł pokusić^się o załatwienie tej 
n inslychanie trudnej kwrestyi, zostawu on ją  
w spuściźnie swemu następcy, bądź co bądź 
jednak poruszenie jej w teraźniejszej Izbie bę­
dzie miało ten dobry skutek, że akcya prze­
ciw kartelom nie zejdzie już chyba z po­
rządku dziennego, ' }ecz musi już w niedalekiej 
przyszłości doprow7adzid do jakichś pozytywnych 
rezultatów.

Rozpoczęta kampania przeciw7 kartelom 
zwraca sie na .r a z n a js i ln ie j  przeciw kartelo­
wi żelaznemu ! węgłowemu,' gdyż om? najbar- 
dziej dają się ludności wre znaki. W alitę prze­
ciw-7 tym  kartelom postawiło Stronnictwo chrze- 
ścijaósko-socyalne na jednem z naczelny7ch 
miejsc swego program u, przymzem stawia 
ono postulat upaństwowienia kopalń żelaza, 
i węgla.

Kwestyę wykupna przez państwm kopalń 
żelaza omawdano obszernie także na odbyrtym 
niedawno w AYiedniu wiecu przemysłowców7, 
przerabiających żelazo. Na wniosek posła Hei- 
Lngera uchwalił ten wiec rezolucyę, wzywają* 
cą rząd, ażeby w upaństw7ow ioiryeb kopalniach 
żelaza zatrudniał więźniów, gdyż przez to i 
p rodukcja  żelaza będzie o wiele tańsza i co 
najważniejsza, stan rzemieślniczy uwolniony7 zo­
stanie od rujnującej go dziś pracy aresztantów7 
w rozmaitych zakładach karnych.

Owóż na tem at tej pracy w ięzniów7 wy­
wiązała się ostra polemika dziennikarska mię­
dzy autorem tego projektu p. Heilingerem, a 
znanym działaczem antysem iekim , mechani­
kiem i posłenr Schneiderem. Ten ostatni od­
rzuca stanowczo projekt zatrudniania wuęźniów 
w kopalniach żelaza i dowodzi między innemu 
że taka reforma by łaby śmiertelną obelgą, wy­
rządzoną całemu uczciwemu stanowi robotni­
ków górniczych. Skąd zresztą, — pisze p. 
Schneider — wziąć taką masę kryminalistów, 
jikiejhy7 potrzeba do urzeczywistnienia proje­
ktu , p. Heilingera ? A przy7puściw7szy nawet, 
że znalazłoby7 się ich tylu, cóż w7 takim razie 
poczęłaby pozbawiona przez nieh chleba kilku- 
d7’esięcioty7sięczna rzesza górników7, pracujących 
dziś w upaństwrow7ić się mających kopalniach ? 
Na to odpowdada poseł Ht-ilinger, że los tysięcy 
rzemieślników7, narażonych dziś na zabójczą 
konkurencję roboty więźniów, także nie po- 
wdnien być nikomu obojętnym. Zresztą — 
zdaniem p. H eilingera— w razie zaprowadzenia 
roboty więźniów w upaństwowionych kopalniach, 
żelazo tak potaniałoby i tak  kolosalnie zwię­
kszyłoby się jego zapotrzebowanie, że z pe- 
wuiością wszyscy robotnicy zajęci dziś w ko­
palniach, a co do których obawia się p. Schnei­
der, iż straciliby chleb, znaleźliby zajęcie w7 
przemysłach przerabiających żelazo.

Pojawił .sióiświeżo z druku wy7dany na­
kładem m inisterstwa handlu rocznik sta tysty ­
czny poczt i telegrafów w7 Austryi za r. 1905. 
Dowiadujemy się z mego, żo z końcem roku 
ubiegłego było w Austryi ogółem 8480 urzę­
dów7 pocztowych. Zarząd poczt austry7ackich 
utrzym uje nadto pięe urzędów pocztowych w 
księstwie Liechtenstein, a ’87 w7 Turcyi. Prze­
ciętnie wypada jeden urząd pocztowy na, 3'5 '/„ 
kwadratowych kilometrów7 i obsługuje 3099 
mieszkańców. Do przewożenia poczty7 użyto 
w roku ubiegły m 2667 pociągów kolejowych i 
118 okrętów, tudzież 22.303 wózków poczto­
wych. Ogólna suma załatwionymi) prze&yłek 
bstowycb wynosiła 1.421,290.000, pakietów po­
cztowych 57,405.000, przelrazów7 31,975.000, a 
gazet 204,069.000. Marek pocztowych sprzeda­
no za 89,887.000 koron

Długość wszystkich jjimi telegraficznych 
wjynosiła 41.867 kilometrów, z czego 4481 kilo­
metrów było własnością kolei żelaznych, a 93 
kilometrów własnością osób prywatnych. Sta- 
cyi telegraficznynih było ogółem 6305, a każda 
obsługiwała, przeciętnie 4147 mieszkańców7. Su­

m a nadanymh depesz telegraficznych wymosiła 
18,247.000.

Sieci telefonicznych było 335 z 53.051 
a b o n e n ta m i, ogólna zaś długość rozpiętych 
drutów7 telefonicznych wy nosiła 267.981 k i­
lometrów7.

Ogólne dochody poczt i telegrafów7 w yno­
siły  125,222.755 koron, wry d a tk i zaś 126.442.516 
koron — w rezultacie wdęc pozostał deficyJ, 
1,219.760 koron, k tó ry  jed n ak  wyrrów nany zo­
stał w7 całości nadwy*żką dochodów pocztow ych 
kas Oszczędności, Avynosząeą 5.842.646 koron.

Jat miała „Wejiia" Gęottpra.
'Zajmujący7 odczyT pod tym  ty tu łem  Avyr- 

głosił profesor dr. J a n  Bołoz-Antoniewioz w7e 
czAA*artek 20 grudnia, w naszetm K ole liferacko- 
artystycznem . W dzięczny to  tem at do poga­
danki „o poutiiej sztuce w poufnem  ko le“ — 
ja k  się w7yrazil p re legen t na  Avstępie. \Y prze­
ciw ieństw ie bowiem  do sztuki, dążącej do roz­
m iarów, jak ie j rep rezen tan tem  by ł M atejko, 
k tórem u dziw ny los nie dał sposobności rozwi­
nąć się Ave wdaściwym żywdole — M atejko by ł 
bowiem stAvorzonym fresk istą — to sztuka w e­
w nętrzna, reprezentow ana przez G rottgera, m i­
kroskopuje k szta łty  i odzywa się li ty lko  treścią
do naszego uczucia.

Tendencya sztuU  X IX -go  Avieku (dokła­
dniej av połowde X lX -g o  av. po la ta  1880-te) 
objaw ia T?ię w rozry waniu pet, nałożonych jej 
przez daw niejsze form y klasyczne, w7 porzuca­
n iu  m om entu absolutnego. T ak  A\7ięc i G rottge- 
rowska sztuka rozA*7inęła się w7 innych  formach, 
aniżeliby ten  sam  arty sta  dziś ją  rozA.inął. Ce­
chą naszych dzisiejszych zapatryw ań  je s t pe­
w na pogarda dla w łaściwej poezyi, tak a  po­
garda, z jak ą  r'w A rab  na pustymi, spragniony 
i zgłodzony, odrzucił woreczek pereł, mówuąc, 
że „to ty lko  p e r ły “. Sztuka z połowy7 X IX  av. 
chciała „mćwićjj, ho m iała wiele do powiedze­
nia. Uczucie owych ludzi było żywsze, go­
rętsze, aniżeli przedtem  i potem , form y k lasy­
czne rozpiyskiw ały7 się. M uzyka przestała sym- 
fon izow ać, a stwrarzała ty lko  pieśń d ram aty ­
zowaną, lub liryzow aną. O rnam entyka stępiała,, 
natom iast z ogrom ną siłą podkreślano rnate- 
ry a ł psychu ;zny7. PoAYstawały7 więc dzieła, Acy- 
chodzące poza rrm y  form estetycznych, silące 
się na w7rażenie. A rty s ta  chciał być wieszczem 
i kaznodzieją.

T akim  też je s t G rottger, LayÓw posiada 
jedną z najcenniejszych pereł duchow ych tego 
Wieszcza: jego korespondencjo  n czasów tw orze­
nia n£jAviększego dzieła, tj. „AYojny“ (r. 1866). 
L is ty  G ro ttg era  z tej epoki, to nie jak aś  zw y­
kła, pry7Ava,tna korespondeiuya, lecz dzieła sztu­
ki, stw orzone mimochodem. Porówmać je  m ożna 
ty lko  z listam i K rasińskiego, ho Słowackiego 
listy  stoją bezsprzecznie niżej.

Go za dusza w yłania się z tej korespon­
d en c ji ' Gdyby7 słowo „św ię ty L nie zawierało 
m om entu dogm atycznego, to możnaby7 powie­
dzieć,.' że to dusza o zakroju czlow ieka ŚAvię,tego.

Z listów ty ch  AYyjaśnia, się historya 9-cm 
miesięczna rozwoju w ielkiego dzieła. J a k  Goe­
the t A Y o r z y ł  najw iększe swe poematy7 okoliczno­
ściowa, tak  Avidzimy7, że i G ro ttger pow7ziął 
pierwszą m yśl g ra g ó  najw iększego dzielą nie­
jak o  okolicznościowo, pod obuchem  konieczno­
ści chwili. P ierw szy prom yk zajrzał do głębi 
jego  duszy dnia 2 lipęa 1866, gdy przebyw ał 
na w7si av powiecie Żółkiewskim . Myśl byda 
jeszcze niejasna, zaledwie oś, około k tórej k rą- 
ży ły  późniejsze szczegółowe pomysły7. AY k ilk a­
naście dni później pom yślał G ro ttger, aby av 
projekiow anym  obrazie dać ,„Avidzowl jeszcze 
AA'idza‘; — tak  się sari w yraża w7 jednym  ze 
w spom nianych 1’stów. Chce on m yśl swą sam 
tłum aczyć, a m yśl jego  przebija się w tem, by7 
śwdatu przedstaw  ić okropności wojny7. K tóż jest 
kom petentniejszy7 do tłóm aczenia tak ie j m yśli 
nrl rnAf/n cnmAO-rA AYieo rtAista. wifirlidrmA’ocl niego samego? AYięo artysta, wiedziony 
przez swego geniusza, będzie prowadził widza 
przez dolinę płaczu.

G rottger stw7orzył trzy7 dzieła symboliczne, 
i to z dziwna przypadkowością w regularnych 
odstępach czasu, ■ mianowicie, co cztery lata. 
Pierwszy7 symbol poAvstał w rJ 1858 w Mona­
chium i jest publiczności pr-awie zupełnie nie­
znany: Muza wiedzie artystę przez ciernie i g ło­
gi. — Drugi symbol, to znane nam „Park i“ 
(AYiedeń w r. 1862:1  ̂trzy kobiety av stroju ów7- 
czesnej mody wiedeńskiej; jedna uśmiechnięta, 
druga zamyślona,, trzecia zawz;ęta. „.Barki' są 
nicią, łączącą sztukę Grottgera ze sztuką pol­
ską. G rottger nie ma av sobie pierwiastku kry­
tycznego. Myśl wiedzie go do ideału; ideał po­
trzebuje formy doskonałej, tę zaś widzi artysta 
aa7 formach klasy7czny7ch.

W edług pierwotnego planu, cykl miał się 
składać z 11-tu obrazów. Liczba ta  zmalała 
później do siedmiu, to znowu urosła do 13, ho 
miały powstać dwa cykle z 7 i 6 obrazÓAc, a 
uakoniec wróciła pierwotna liczba 11. Go do 
techniki, to kształty  m iały się nurzać, jakby w 
srebrnej mgle. Lecz Grottgerowi obcym był
dar przedstawienia fantastycznego, dlatego 
mii idał nieiwotnY ułan kilkakrotnie. Treśćzm ieniał piei w otny pdan k i l k a k r o t n i e  

składa jśię z dwóch żytriołów , skrajnie z b r o d n i ­
czego i skrajnie cnotliw ego, k tóre swem prze­
ciw działaniem  m iały A v y w v z e ć  w rażenie na A vi- 
dzu. Do p r z e d s t a w i e n i a  p i e i A v i a s t k n  zbrodnicze­
go służy m u w ątek  rodzajowy7, scenizacya vy- 
p a d k Ó A Y  z ż y c - i a .  P ieim iastek  skrajn ie cnotliw y 
trudno  było w lać w aktorów , w ziętych z żyrcia. 
Otóż a r ty s ta  Avpro\Yadza postać sym boliczną, 
reprezentu jącą ideał sądu !

WproAYadzeuie postaci idealnej AYymagalo 
doskonalej formy, stąd Aviąe to idealizowanie 
postaci geniusza, i a rty sty , te  tormy7, rosnące 
av swych rozm iarach. R óżnica w proporoyń cia­
ła av postaciach sym bolicznych pierAvszego obra­
zu -i i ostatniego, wynosi p raw ie ' j j  a treść kom ­

pozycyjna AYysuwa się z drugiego planu (na 
pierwszym obrazie; na pierwszy plan (aa7 osta­
tnich obrazach).

Z dwóch, chwilowo p r o j e k t o A Y a n y c h  syklów7, 
takich, że pieiwszy przedstawiałby bierne ofia­
ry wojny7 (pożegnanie, głód) a drugi moment 
złoczyńczy i demoralizujący (śaa iętokradztAYO, 
bestyalność) — zrobił się nakoniee t y ł k u  je ­
den cykl o skoncentrowanej sile. Technika o-
brazowania zamglonego, majaczącego, została
av m iarę, ja k  m y śl d o jrzew ała , p o rzuconą  D la ­
czego? Ń apróżno  p y ta lib y śm y  o to ;  drogi k tó - 
rem i chodzą, geniusze, b ęd ą  n am  zaw sze n ie z n a ­
ne i n iedostępne. ZdawkoAYą lo g ik ą  n ie  ro ze r­
w iem y zasłony , k tó ra  dnieli d u ch a  geniuszÓAY 
od tłum u . T rzeb a  AAierzy7ć av d ogm atyczność  
in tu ic y l a r ty s ty c z n e j, w re lig ię  sz tu k i, bo dog­
m atów  sz tu k i n ie  zan a lizu jem y  zdaw kow ą m o­
n e tą  log ik i, podobnie  ja k  i dogm atów  wiary7

N a odczyń p. p ro fesora  B o łoz-A n ton iew i- 
cza zg rom adziło  się g rono  bardzo  in te lig e n tn y c h  
słuchaczy , k tó rz y  z zajęc iem  śledzili to k  wryw o- 
dów p re leg en ta . T on  p re le k c y jn y  był SAATobodny7, 
•ciepły, daw ał się zrozum ieć bez n a tężen ia  u w a­
g i i odczuć bezpośredn io , to też  thim o poAvag:
tem atu  panow ał 
cznęj biesiady.

i I urok literacko-artysty-

l ^ a d a  p a ń s t w a .
Wiedeń. AY dalszym  ciągu wczorajszego 

posiedzenia Izby7 panów  przem aw iał dr. M a t -  
t u s c h ,  w yrażając ubóAewasńią, że reforma AAr y 7-  

borcza zupełnie ignoruje sejmy , że podzielono 
okręgi zupełnie doAvolnie AA7edłng rozm aitych 
zasad i że reforma wyborcza upośledza naród 
czeski. K om petencya Bady7 państw a je s t zb y t 
w ielka, zabiera ona w szystko dla sitbie, nie 
zostaw iając nic sejmom, które naw et dość cza­
su nie m ają dla zała tw ien ia najw ażniejszych 
spraw  krajow ych. AYobec zw iększenia liczby 
członków nowego parlam entu , obrady jego  bę­
dą jeszcze dłużej trw ały , a sejmom jeszcze mniej 
zostanie ezasu. Jeżeli sejmy dobrowolnie nie 
będą abdykowały7, przyjdzie do długich i usta- 
Avicznyeh w alk konsty tucyjnych  Mówca wyra,- 
ża przekonanie, że p rzy  przyszłych wy7boraeh 
powinno przynajm niej przyjść do koncentracyi 
stronnictAY, aby  ustało wzajem ne zwalczanie się.

Prezes gabinetu br. B e c k  zaznaczył, że 
projekt numerus clmisus wyszedł z in ic ja tyw y 
samej Izby panów, mianowicie komisyi wyrbor- 
czej, a rząd nie zwlekał ani chwili z przychy­
leniem się do tego projektu. Przez zaprowadze­
nie num cnt^clausus  dążył rząd do wzmocnienia 
po stronie Izby panów rękojmi moralnych, że 
potrafi ona spełnić szczytne funkeye urzędu sę­
dziowskiego niejako w stosunku do paiistwa i 
jego potrzeb.

AY dalszym  c iąg u  p re z y d e n t m in is tró w  
n ak re ś lił h is to ry ę  re fo rm y  wy7borczsj i w sk aza ł 
p rzy czy n y , d la  k tó ry c h  n ie  m oże podać rę k i 
zw olennikom  p lu ra ln o śe i. N ajw ięk szą  w a d ą p lu -  
ra lnośc i b y ło b y  s tracen ie  głÓAYnego zy sk u  z re ­
fo rm y  w y b o rc z e j: z zak o ń czen ia  w a lk  o p a r la ­
m en t, z zak o ń czen ia  w ielk ich  ruchów , zAmąza- 
nycli z reform ą AYyborczą. Do teg o  p rz y łą c z a  
się fak t, że rząd  w cale n ie je s t  p rzek o n an y , j a ­
k o b y  p lu ra ln o ść  m ogła zw iększyć  żjAyioł k o n ­
se rw a ty w n y . A u s try ą  posiada  in n y  ustró j p o li­
ty c z n y  i socyalny , n iż  in n e  p a ń s tw a  zachodnie , 
szczególnie n iż  B elg ia , k tó rą  się w  k w esty i p lu ­
ra lnośe i zaw sze za  p rz y k ła d  staw ia . A u s try ą  
pod w zględem  ekonom icznym  o p ie ra  się n a  
dz ia ła lnośc i ro z tro p n eg o  s ta n u  ro ln iczego  i 
m iejsk iego  o b y w ate ls tw a . K w esty e  so c ja ln e  są 
i b ęd ą  p rzed m io tem  g o rliw e j tro sk i rząd u , n ie  
m ogą je d n a k  w  k ró tk im  czasie  b y ć  rozw iązane, 
n ie p o trzeb a  też  ich  sz tucznem i za rząd zen iam i 
zaostrzać, C hodź’ o to, a żeb y  in te re s  o b y w ate la  
id en ty fik o w a ł się z in te resem  p ań stw a  i d y n a- 
s ty i, za p o śred n ic tw em  row nego  d la  każdego  
praAwa ro z s trz y g a n ia  w  k w esty ach  ustawodaAY- 
i'zyck. P rzyszłość  nas pouczy, czy je s t  złem  po­
w ołan ie  do w sp ó łd z ia łan ia  zdroAvych żywiołoAw 
stan o w iący ch  ją d ro  i m asę ludności państw ow ej.

Cokolwiek jednak przyszłość przyniesie, 
obecna chwila ma głos i domjgf* się z siłą nie­
powstrzymaną, ażeby położono ostatni kamień 
reformy, wyborczej. Wszelkie inne postawienie 
kwestyi miałoby niebezpieczne dla państwa 
skutki. AYaszem zadaniem, panewie, jest zAwia- 
stować ludom to, czego one najbardziej pragną, 
a mianowicie: Pokoju! (Żywe oklaski, prezy­
dent ministrów odbiera gra tulacye.j) •

Szef sekcyi Inam a S t e r n e g g  dowodził, 
że pozycya Izby panów  zostanie przez reform ę 
wyborczą Avzmocniona.

Hr. A u e r s p e r g  podnosi, że przez re­
formę wyborczą naruszono zasadnicze podstawy 
monarchii, wskutek zmobilizowania rzesz ludo­
wych. Obecnie ani dynastya, an. rząd, ani p a r­
lament, nie dzierżą steru. Jeżeli p. Sternegg 
sądzi, że nie będzie możliwe rządzenie bez Izby 
panów, to mówca zapytuje: A jak się obecnie
rządzi ? Dziś już przecież rządzi się bez Izby 
panów. Zmuszono ją  do sprzeciwienia się AA*ła- 
snym, żywotnym zasadom, których celem: w y­
powiedzenie swego przekonania, gdyż narzuco­
no jej odmienne przekonania. Dziś już obojętne 
jest, czy numerus cheasus zostanie uchwalony, 
czy me. Oznacza on już tylko wyspę um arłych 
i Izba już odtąd nie będzie miała żadnej zdol­
ności do akcyi. (Okrzyki: oho! i oklaski).

X. biskup J e g i l i c  o ś w i a d c z a  się z a  
przedłożeniem, podnosząc, że zasady konsty­
tu c ji  AVA7m a g a j ą  równości p r a A v  politycznych. 
Powszechne głosowanie zresztą poderwie no­
gi agitacyi socja lizm u , kt i r e g o  n i e b e z p i e ­

czeństwa mÓAVca obszernie przedstaAvia. Po­
wszechne głosowani0 sprowadź' równoupra­
wnienie narodowości i ras. Dlatego też mów­
ca g l o s o w a ć  będzie za p o w s z e e h n e m  g ł o s o -

A \a n ie m .

k.

Wina Jalmatyńskie z władnych winnh p o l e c a j ą  Braća Q j|y Lwów 
zarpieckiego
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Na tem o godzinie w pół do 5-tej popo­
łudniu obrady Izby panów |  przerwano na 
dwie godziny. — Po p izerw lef podjęto posie­
dzenie o godzinie trzy  kwadranse na 7-mą 
wieczór.

Zabrał głos Leon hr. P ; n i ń s k i. Uwa­
ża on za swój obowiązek oświadczyć, źe trw a 
przy obawach i zapatryw aniach, jakie przed 
kilku laty  wypowiedział o powszechnem pra- 
w ;e głosowania i jak  przed laty, tak i teraz 
musi oświadczyć się jako przeciwnik przedło­
żenia. Mówca nie jest zasadniczym przeciwni­
kiem powszechnego prawa głosowania, tylko 
jest przekonany, że w A ustryi nie powinno 
się go zaprowadzać. Przeciwnym zaś reformie 
wyborczej jest mówca z trzech przyczyn, mia­
nowicie ze względć w autonom icznych, ze 
względu na nierozwiązane kwestye narodowo­
ściowe i z powodu sprzeczności ekonomi­
cznych, które przez powszechne glosowanie 
jeszcze bardziej się zaostrzą. Ubolewa, że Izba 
panów zrzekła się pluralnośei, oświadcza, 
że rząd, który tak  zwalcza pluralność, nie 
powinien mówić, że to prawo jest powsze­
chne i równe, skoro okręgi - wyborcze sztu­
cznie dla niektórych wpływowych posłów po- 
wykrawywano. Omawia smutne stosunki w 
w obecnej Izbie poselskiej, gdzie przychodzi 
do obrzucania się obelgami, nawet do czynne­
go znieważania. Zwłaszcza wobec przyszłego 
parlam entu reforma regulam inu będzie konie­
czna. Mów-ca w ita z zadowoleniem numerus 
elausus i ośw iadcza, że chętnieby widział, 
gdyby część członków Izby panów była wy­
brana z krajów. W reszcie oświadcza, że nie 
mógłby się zdecydować głosować za przedło­
żeniem. W strzym a się więc od głosowania, 
ponieważ większość polskich członków Izby 
ze względu na ogólne polityczne położenie, 
choć miała wieikid wątpliwości i nie fhce 
ponosić odpowiedzialności za następstwa, prze­
cież zdecydowała się oddać swe glosy za 
ustawą.

P. C h l u m e c k y  oświadcza, że nie może 
brać na siebie odpowiedzialności za przesilenia, 
jakieDy musiały nastąpić w razie odrzucenia 
lub zmiany reformy wyborczej i dlatego bę­
dzie głosował za przedłożeniem.

Dr. P l e n e r  przemawiał jako zwolennik 
pluralnośei.

Poeta czeski V r  c h 1 i,c k i oświadczył, że 
pomimo krzywdy, jaką narodowi czeskiemu 
wyrządza reforma wyburczą, wita ją  z radością 
jako znaczny postęp na rzecz kultury, i będzie 
głosował za reformą.

Po przemowie C l a m  M a r t i  n i c  a za­
brał głos X. Arcybiskup T e o d o r o w i e  z.

Mówca ubolewa, że przedłożona ustawa 
o reformie wyborczej nie uwzględniła organi- 
zacyi, ani stanowiska autonomistycznego kra­
jów, ani koniecznej zmiany regulaminu. Lecz 
mimo niektórych V aków  w ustawie głosuje za 
nią ze względu na miłość ku narodowi. Zarzu­
ca bar. G autschow i, że reformę wyborczą 
wniósł pod wpływem obawy z powodu demon- 
stracyi ulicznych, ale — powiada mówca — i 
demokracya nienawiści me jest jeszcze całą de- 
mokracyą. Naprzeciw tamtej stoi demokracya 
miłości, demokracya chrześc ijanska.

Mówca zwraca się z apelem do szlachty i 
duchowieństwa, aby nie usuwały się od życia 
publicznego i oświecały lud. Omawia walkę 
przeciw tzw. klerykalizmem i i Kościołowi, pro­
wadzoną obecni1 we Francy i. Przyczyną smut­
nych stosunków we Francyi jest może i to, ze 
Kóśeiół tam za mało brał udziału w życiu pu­
blicznym. .Testto memento dla Kościoła, aby cię 
nie usuwał z życia publicznego. Trzeba iść 
na zgromadzenia ludowe ; lud oświecać. W spo­
mina następnie o strajku polskich dzieci w Po- 
znańskiem i wyraża dla nich podziw, dla tych, 
które z za palem zamieniły gry  dziecinne na 
kary. Apeluje do ludu, aby przystąpił teraz do 
urny powszechnego glosowania i pamiętał, że 
w jego rękach leżą skarby Ko.cioła, wolności 
państwa, skarby kultury  i rodziny. Zakończył 
okrzykiem: Niech żyje przyszłość chrześcijań­
skiej demokraoy i ! (O klaski; mó-wca odbiera 
zewsząd gratulacye).

Po przemowie S c h ó n b o r n a lista mów­
ców była wyczerpana.

Przystąpiono do szczegółowej dyskusji. 
Wniosek reterenta, odraczający głosowanie nad 
ustawą zasadniczą w sprawie reprezentacyi 
państwa, przyjęto ogromną większością. Także 
przyjęto ordynację wyborczą i podział okręgów 
wyborczych w brzmieniu, uchwalonem przez 
Izbę poselską, oraz w trzeciem czytaniu odrzu­
cono pluralność.

Na tem posiedzenie zamknięto po godz. 
1'2 w nocy.

Wieaeń Izba poselska obradowała wczoraj 
w dalszym ciągu nad prowizoryum budżeto- 
wem w drugiem czytaniu. Po mowach posłom 
U r l a n a ,  K I  u m p  a r a  i Z i m  m « ra , zabrał 
głos m inister skarbu dr. I \o  r y t o w s k  i i za­
znaczył ponownie, że obecne prowizoryum bud­
żetowe, ze w zdędu na konstytucyjne podstawy 
budżetowania jest stanowczą anomalią i sprze­
ciwia się konstytucji. Mówca, wskazał na nie­
bezpieczeństwo tego stanu i wyraził życzenie, 
ażeby Izba raz wreszcie zrobiła w pełni użytek 
ze swoich praw parlamentarnych. (Oklaski). 
Replikując następnie na wywody rozmaitych 
mówców, m inister wyraził między innemi za­
dowolenie z zapewnienia rzecznika wielkiej 
własności, że jej reprezentanci w interesie ogól­
nym będą się starali o zaufanie ludu . o wy­
bór do nowej Izby. Dalej mówca dziękował 
prezydyum Koła polskiego za przychylność dla 
rządu i dał wyraz nadziel, że rząd i na przy­
szłość, zachowując przezorność i konsekwencję 
w postępowaniu, potrafi bez trudu utrzymać 
pełne zaufanie tego stronnictwa.

M inister ubolewał następnie, że projekt 
centralnej kasy związkowej, który, jego zda­
niem, byłby wialkiem dobrodziejstwem dla ogó­
łu ludności, a szczególnie dla drobnego rolni­
ctwa i drobnego przemysłu, napotyka w Izbie 
na trudność Mimo to, p. m inister uio tiac i 
nadziei, że Izba sprawę tę załatwi. Przeszedł­
szy następnie do omówienia sprawy sanacyi fi­
nansów krajowych mb lister oświadczył, że jest 
to kwestya, nader doniosła, przez którą rozwią- 
zanoby najw mniejsze zagadnienia z zakresu 
uzdrowienia finansowych stosunków krajów. 
"W dalszym ciągu swej mowy minister wskazał, 
jakie rząd poczyni! kroki w celu podniesienia 
D alm acji, przyrzekając podać do wiadomości 
Izby wynik obrad z reprezentantam i tego k ra­
ju. W końcu prosił Izbę o przyjęcie prowizo­
ryum  budżetowego. (Żywe oklaski).

Następnie w drugiem i trzeciem czytaniu 
załatwiono prowizoryum budżetowe, tak samo u- 
stawę o prowizorycznem uregulowaniu stosun­
ków handlowych z kilku zagranmznemi pań­
stwami, dalej sprawę subwencjonowania że­

glugi dalmackiej, brazylijskiej i wschodnio- 
afrykańskiej, wreszcie Ustawę o popieraniu 
m arynarki handlowej.

Po załatw ieniu kilku spraw z zakresu 
nietykalności poselskiej, przewodniczący za­
m knął posiedzenie życzeń! mi „wesołych św iąt“.

Przedtem Izba uchwabła wydanie sądom 
posłów Szajęra, Olszewskiego i Breitefa.

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. W  ostatmm czasie przyniosło 

kilka dzienników zupełnie bezpodstawne wiado­
mości o rzekomych trudnościach w umorzeniu 
krótkoterminowych obligacyj rosyjskie h. Peters­
burska A gencja upoważniona jest do oświad­
czenia, że w c iągu grudnia st. st., tj. do 14 sty­
cznia n. st. umorzy rząd rosyjski wszystkie, za­
równo za granicą, jak  w Rosyi emitowane kró­
tko term irowe obligacje ren ty  państwowej, w 
pełnej sumie, bez żadnej prolongaty, a miano­
wicie 100 milionów rubli.,, emitowanych w sty­
czniu hr. we Francyi, dalej 40 milionów rubli, 
emitowanych w fym samym czasie w Rosyi 
obligacyj'( jak wiadomo, wynosiła einisya -15 
milionów rubli, z czego 75 milionów umorzono, 
już w czerwcu), a w końcu całą kwotę obliga­
cyj ren ty  państwmwej. puszczonych w obieg 
w Berlinie.

Ryga. Do jednej z tutejszych fabryk przy­
był wczoraj inspektor policyi, celem aresztowa­
nia pewnego robotnika W krótce potem znale­
ziono obu nieżywych na uboczu. Przypuszcza­
ją, że ów robotnil zabił inspektora a potem 
siebie.

Sąd wojenny skazał 10 terrorystów na 
śmierć, a kilku na roboty przymusowe od 2 do 
•2< • lat.

Petersburg. Ukazem carskim zaprowadzer- 
no w mieście i gubernii Baku stan nadzwyczaj­
nej ochrony. Uniwersytet moskiewski zamknię­
to do dalszego rozporządzenia.

Sebastopol. Adm irał Skrydłow' zarządził, 
aby warty w obrębie fortecy od g. 7 wieczór 
do 7 rano strzelały do wszystkich podejrzanych 
osób bez poprzedniego ostrzeżenia ich.

Petersburg. Pojawił się z datą wczorajszą 
ukaz carski, rozpisujący wybory do dumy pań­
stwowej na dzień 19 lutegc 1907. Termin ten 
nie dotyczy Półnoonego Kaukazu, K raju Za­
kaukaskiego i Środkowej Syberyi, których te r ­
min wyborów nie został jeszcze podany clo wia­
domości publicznej.

* * m IDepesze doniosły wczoraj , że w Radomiu 
powieszono młodego chłopaka, Stanisława W er­
nera, jako sprawcę zamachu na pułkownika 
źandarmeryi. Tymczasem z relacji, jaką  nam 
dzisiaj przynosi Glos Radomski okazuje się, że 
ów W erner nie był sprawcą zamachu, że może 
nawet wcale w tym zamachu udziału nie brał, 
a padł tylko ofiarą zbyt wielkiej pochopności 
władz rosyjskich do budzenia swą surowością 
strachu w żywiołach anarchistycznych i rewo­
lucyjnych. Oto bowiem co pisze Głos Radomski:

W  chw:li wybuchu wracający do mieszka­
nia w domu, pod którym rzucono bombę, sę­
dzia śledezy Kisielewicz, spostrzegł młodzieńca 
z rewolwerem w ręku, biegnącego ulicą Micha­
łowską obok ogrodu miejskiego, przypuszczając 
więc, że to jest jeden ze sprawców wybuchu, za­
wrócił i popędził za nim, lecz ten przedarł się 
przez płot kolczasty, okalający ogród, rozdzie­
rając sobie przytem palto na grzbiecie, i począł 
ucifkać dalej. Za nim podążył p. Kisielewicz, 
aby go pochwycić. Młodzieniec tymczasem, 
wydostawszy się na uUcę Skaryszewską, schro­
nił się w domu Nr. 7, gdzie go na drugiem 
piętrze we własnem mieszkaniu ujęli żołnierze, 
służący w tym  samym domu u jenerała Teodo- 
rowicza, w chwili, gdy usiłował spalić palto 
swoje w piecu, i oddali go w ręce nadbiegłych 
polieyant w i kozakuw, ci zaś odprowadzili go 
do więzienia. Okazało się, że był to uczeń 7-ej 
klasy szkoły handlowej, 19-letni Stanisław "Wer­
ner, syn b. właściciela wsi Adamczewicze, w 
pow. sandomierskim.

Podobno sprawdzono, że faktyczny spra­
wca rzucenia bomby zdołał ujść bez śladu. 
W ernera zaś posądzają tylko o uczestnictwo i 
współudział w zamachu.

Po zaaresztowaniu W ernera dokonano bar­
dzo ścisłej rewizyi u m atki aresztowanego, pani 
W ernerowej, mieszkającej w tym samym domu 
w parterze, we wszystkich innych mieszkaniach, 
nie wyłączając p :wnic i strychów.

Zamach ten wywołał w Radomiu taki po­
płoch, że w niedzielę nie doszły do skutku ani 
zapowiedziane zgroma lżenia, ani przedstawie­
nie w teatrze.

K R O N IK A
Lwów 22 grudnia.

Dar. Cesarz udzielił ze swych pryw atnych 
łunduszćw 200 koron zapomogi na budowę cerkwi 
w Bawc linie (w pow. brodzkim) i 400 kor.' na bu­
dowę cerkwi w Sokalu.

P. Aleksander Milsk! wstąpi! do wydawni­
ctwa I)z>ennika Dolskiego w charakterze współre­
daktora i współwłaściciela.

W uczcie pożegnalnej, urządzonej cmegdaj 
na Strzelnicy na cześć odjeżdżającego do W iednia 
p. W acław a Zaleskiego, wzięło udział przeszłe stu 
urzędników nam iestnictwa wszystkich działów mię­
dzy k tó rjm i było także wielu umyślnie przybyłych 
z prowincyd. Imieniem zebranych przemawiali naj­
pierw wiceprezydent nam iestnictwa hr. Łoś i w i­
ceprezydent B ady szkolnej krajowej dr. Płażek. 
Podnosili oni wielkie zasługi p, Zaleskiego, jak ie  
położył dla dobra ogółu na swein dotychczasowym 
stanowisku i życzyli mu powodzenia na nowein, 
trudnieiszem jeszcze i odpowiedzialnieiszem. Z ko­
lei przemówił jeden z urzędników namiestnictwa, 
wyrażając imieniem kolegów -wdzięczność za serde­
czną życzliwość, jaką ustępującym szef prezydyalny 
zawsze im okazywał. P  Zaleski podziękował ser­
decznie za w yrazy uznania dla swojej działalności, 
a następnie, nawiązując do wyjątkowo sprzyjają­
cych warunków, wśród których przyszło inu praco­
wać, jako kierownikowi prezydyum Namiestnictwa, 
wniósł w gorących słowach toast na cześć p. na­
miestnika. Zebranie przeciągnęło się do późnej go­
dziny.

Koło sejmowe. Otrzymujemy następujące 
pismo: Na żądanie prezesa Kom itetu Centralnego,
a w porozumieniu z Kołem polskiem w W iedniu, 
mam zaszczyt zaprosić członków,' Koła sejmowego 
polskiego i Koła polskiego w W iedniu celem omó­
wienia reorganizacyi Kom itetu Centralnego na po­
siedzenie, które odbędzie się we Lwowie, w piątek 
dnia 28 b. m. o godz. 11 rano w, sali sejmowej. 
Z powodu krótkości czasu osobne zaproszenia ro­
zesłane nie będą. Gorayski.

Senat Uniwersytetu lwowskiego uchwalił 
wydalić z uniw ersytetu p. Jarosław a Buczyńskiego,

akadem ika ruskiego za to, że podczas m iairykuia- 
cyi wniósł p rotest ubliżający w wysokim stopniu 
profesorom)*. Uniwersytetu.

Ś lizgaw ka. Towarzystwo „8okół“ otwiera 
ślizgawkę na boisku swem koło parku łyczakow­
skiego.

Zmiana własności Dobra Fóttau na Mora­
wach nabył od spadkobierców hr. Dauna hr. J a n  
W ładysław Zamoyski, właściciel dóbr Sokołów koło 
Rzeszowa, za 2,800.000 koron.

Konkurs na posadę p-owizorycznego w etery­
narza miejskiego w Jaworowi* rozpisuje m agistrat 
m iasta Jaworowa. Roczna płaca 1000 kor. Podania 
do końca stycznia 1907 r.

Legitymacye urzędnicze, które upoważniały 
każdego urzędnika, zostającego w służbie państwo­
wej. do jazdy klasą Il-g ą  za opłatą kl. I I I , a które 
były ważne tylko na koDjach państwowych, są już 
obecni e ważne także i na kolei Północnej.

Z  teatru miejskiego. Na tydzień św: ąteczny 
ułożyła dyrekeya nader urozmaicony repertuar, na 
który składają się najbardziej ulubione utwory, za­
równo z dziedziny dramatu, jak  i opery i operetki.

Dnia 2 stycznia 1907 odbędzie się prem iera 
trzyaktow i j sztuki Adama Krecliowieekiego p. t. 
„M y11. W edle relacyi artystów, biorących w sztuce 
udział, odznacza się ona niezwjLłeini zaletami sce- 
nicznemi. Obsadę stanowią: Irena Trapszo, Gostyń­
ska, Rybicka, Sosnowski, W ostrowski, 'Chmieliński, 
Adwentowicz, Klimontowicz, Nowacki, Szobert, 
Kwiatkiewicz, W alewski, Hierowski, W ysocki, J a ­
worski i Berski.

Personal operowy czyni przygotowania do 
nowej opery J . T. W ydźg; p. tÓ /P a n  Tadeusz11, 
którą dyrekeya wyposaża we w spaniałą wystawę.

W  dziale operetki przygotowuje się wzno­
wienie „Słodkiej dziewczyny11, oraz prem ierę ope­
re tk i W eibergera p. t. „Coś, co nas bierze11.

Ze SZtuki. Z > powodu ogromnego napływu 
dzieł na wystawę jesienną nie inogł Zarząd Tow. 
wystawić równocześnie wszystkich nadesłanych i 
godnych widzeń:a prac. Dlatego podzielono w ysta­
wę na dwie serye. Obecnie usunięto pewną ilość 
prac jaz to sprzedanych, już wycofanych przez 
autorów na inne wystawy, a zastąpiono je dotych­
czas niewystawionemi i świeżo nadesłanemu Między 
innymi nadesłali: Augustynowicz, Bratkow ski, Ma­
karewicz, Modrakowska, Rejchan, Rozwadowski, 
Rybkowski, Serwin (koli. stud.), Sichulski (tryptyk), 
Trusz i ti ielu innych, z zamiejscowych zaś Kossak 
W ojciech nadesłał obraz olbrzymieli rozmiarów pt. 
„Na wakacyach".

Bandytyzm w Odesie. Oto szczegóły napadu 
na oddział petersburskiego międzynarodowego B an­
ku w Odesie: W  d. 12-ym b. m., o godz 4-ej po 
południu, gdy pracownicy Banku kończyli już dzien­
ne zajęcia biurowe, do Banku, mieszczącego się 
przy ul. Eichelieugo na I  piętrze, wszedł 1 7-letui 
młodzian, przyzwoicie ubrany, z zapytaniem: czy
nie otrzymano na jego imię przekazu z Charbma 
z Banku rosyjsko-chińskiego, przyczem wymienił 
jak ieś nazw;sko. Otizymawszy przeczącą odpowiedź 
wyszedł. Zaledwie zamknęły się drzwi za jednym, 
do oddziału wszedł inny młodzian i wyraził życze­
nie przesłania przekazem 40 rb. do Petersburga. 
Dano mu więc papier, aby napisał swoje żądanie. 
Nieznajomy usiadł niedaleko drzwi i zaczął pisać. 
Tymczasem na dole u głównego wejścia zjawił się 
znów inny jegomość, który wyraził szwajcarowi 
chęć zobaczema się z dyrektorem, nieobecnym pod­
ówczas w biurze. Nie zdążył woźny wytłumaczyć 
przybyszowi, że biuro kończy już swoje czynności, 
gdy znalazł się w otoczeniu kilku młodych ludzi, 
elegancko ubranych, którzy, pokazawszy mu lufy 
brauningów, rozkazali nie ruszać się z miejsca i 
wkroczyli do biura na górę. W szyscy pracownicy' 
Banku byli zajęci pracą i zaledwie zdążyli zoryen- 
tować się o co chodzi, g d y ^krążono  ich ze wszy­
stkich stron i raousie pozajmowali odpowiednie po- 
zycye przy biurkach i oknach, oraz w gaoinecie 
dyrektora, trzech zaś wbiegło do kasy. W szystkich 
było 12-tu, uzbrojonych w rewolwery, jeden zaś 
trzym ał bombę. Przywódzca ich rozkazał: „Nie ru­
szać się! Ręce do góry’ Uprzedzam, że wiemy', iż 
posiadacie w tem miejscu sygnalizacyę (tu wskazał 
ręką na punkt sy’gnalizacy'juy), lecz najmniejsze po­
ruszenie, a wszystkich spotka śmierć!11 W  tym 
czasie sta ł u okno, drżąc cały, jedyny klient Ban­
ku i patrzał przerażony w jufę broni, którą do 
niego wymierzono. Zabrano z kasy gotówką 23 ty ­
siące rubli i papieram i procentowymi 39.800 rubli; 
więcej r ie  było, gdyż przed kwadransem wysłano 
do Nikołajewa 130 ty-sięcy rubli. Cały ten rabunek 
trw ał 20 minut. Wychodząc, napastnicy, jak  zwy- 
k*e, zastrzegli nieruszauie się z miejsc i nawet dla 
pewności wpakowah służbę do ciemnego pokoiku 
kasy, lecz drzwi nie zamykano. Po wyjściu napa­
stników szwajcar Kriuszton zrobił alarm, na który 
zbiegło się kilku polieyantów, z najbliższych po­
sterunków. W  tym samym czasie wybiegł z bramy 
jak iś  młodzian. Zaczęto go gonić. Pragnąc po­
wstrzym ać pogoń, ścigany zaczaj strzelać. Odpo­
wiedziano mu również strzałami, które zraniły prze­
chodnia Józeta Glikena, handlarza. Tymczasem ści­
gany wpadł na podwórze do katolickiego Towarzy­
stwa dobroczynności, a potem do ciemnych kuryta- 
rzy, dokąd wbiegł za nira polieyant Kolenda. Za­
czaiwszy się za beczką, zbieg położył trupem poli- 
cyanta kulą z brauninga i co rychlej w ybiegł na 
ulicę, ale już było za późno, kozacy bowiem ze 
wszystkich stron otoczyli owo podwórze. W idząc, 
iź niema ratunku, młodzieniec wpakował sobie kulę 
w skroń. Osobistości jego nie stwierdzono.

Samobójstwo. W  Złoczowie odebrał sobie 
życie w ystrzałem  z rew olt erti słuchacz praw  na 
Uniwersytecie Jagiellońskim , Yóessely, sy r pułko­
w nika obrony krajowej.

Bierny opór na poczcie. W edle doniesienia 
z W iednia, dał się tam wczoraj bardzo dotkliwie 
odczuwać bierny opór, urządzony przez funkeyona- 
ryuszy pocztowych. W szystkie bez wyjątku poczty 
były spóźnione. L isty, które zwykle doręczane o 
godzinie w pół do 9-tej, doręczono wczoraj dopiero 
o godzinie 12. Listów' ekspresowych wcale nie do­
ręczano. Jedynie telegrafy funkoyonowały praw i­
dłowo. Socyalistyczne pisma twierdzą, ze z całego 
personalu służby pocztowej tylko dwie osoby nie 
przyłączyły się do biernego oporu.

Również z Lineu i B erna donoszą o wybu­
chu biernego oporu. W  Pradze w ostatniej chw il1 
zaniechano biernego oporu

B ierny ten opór służby pocztowej, który po­
dobno miał ogarnąć poczty także w szystr.ch  in­
nych miast, skłonił rainisteryum handlu do wejścm 
w rokowania z przewódzcami tego ruchu. Mianow 
cie jeszcze przedwczoraj wieczorem już starało się 
ministeryum podać rękę do zgody, aoy uniknąć 
zapowiedzianego na wczoraj rauo rozpoczęcia bier­
nego oporu. Lecz przewóclzcy zbuntowanej służby 
postawili tak  wygórowane żądania, dotyczące pole­
pszenia bytu tej służby, iż spełnienie ich było 
w prost niemożliwością. Mimoto wczoraj popołudniu 
przeprowadzono je  z dodatnim rezultatem. Socjali­
styczni agitatorzy rozrzucili rozliczne odezwy, w 
których pełno je s t najjaskraw szych frazesów o nę­
dzy i rozpaezliwem położeniu m ateryalnem  służby 
pocztowej, które zmuszają w prost tę służbę do chwy­

cenia się najostrzejszych środiców w celu poprawy 
bytu. Interesującem  jss t dowiedzieć s ‘ę jak  opłaca­
ni są siudzy pocztowi. Otóż sługa pocztowy otrzy­
muje w W iedniu najniższą płacę (wraz z doda­
tkiem aktywalnym ) 1200 koron rocznie, a nastę­
pnie łw arsu ie  na 1350, 1500, 1600, 1750, 1900,
2000, 2150 i 2300 koron rocznie. W  P-adze płaca 
tych sług jest cokolwiek niższa z powodu nieco 
mniejszego dodatku aktywalnego i wynosi najniż­
sza 1040 koron, naj wyższa 2020 koron ; we Lwo­
wie wynosi nijn iższa 1000 koion, najwyższa 1950. 
Oprócz tego otrzymują ci słudzy mundury in na­
tura, które przedstaw iają roczme najmniej wartość 
50 koron. Ponadto m ają o‘n.i rozmaita dochody nie 
stałe, reprezentujące niemałą kwotę, a mianowicie 
wynagrodzenie za godziny nocne i nadliczbowe go­
dziny pracy, opłaty za jazdy z ambulansami, s tra ­
wne, opłaty za doręczanie listów „espreoS11 1 wiele 
innych. W ymienić jeszcze należy zapomogi przy­
znawane tej służbie w razie choroby, remuneracye, 
urlopy letnie, a w końcu bezprocentowe zaliczki 
na płacę. Zaakcentować przytem potrzeba, że służ­
ba tych ludzi na poczcie trw a tylko pół dnia, pod­
czas gdy słudzy w każdym innym zawodzie z re­
guły zajęci są przez cały dzieli. *

Oi ludzie więc, którzy nie posiadają żadnych 
studyów, umieją czytać i pisać i nic więcej, nie 
włożyli więc w swoje w ykształcenie ani grosza, 
których praca jest zupełnie mechaniczna i niczem 
nie różni się od pracy każdego zwykłego służącego, 
pobierają stałej płacy miesięcznej 50 do 90 złr., 
czyli 100 do 180 koron, oprócz ubrania, licznych 
docnodów ubocznych, stabilizaoyi swego bytu i eme­
rytury. Tę samą albo i niższą płacę pobiera wielu 
pracowników zawodów umysłowych, któizy włożyli 
w wykształcenie swoje kapita ł i spełniają pracę 
umysłową, a więc więcej wytężającą od mechani­
cznej, a nie mają ani emerytury, ani zapewnienia 
swojej egzystencji. Zaiste bunt służoy pocztowej 
świadczy o tem, że służba ta zupełnie musi być zde- 
moralizow ana.

Znowu defraudacya na poczcie Z Rudni­
ka donoszą, że asystent tamteiszego urzędu poczto­
wego, p. Leon Rawski, zdefiaudował 5.000 koron.

Bankructwa na Bukowinie. Z Czerniowiec 
nadchodź1 wiadomość, że z powodu braku gotówki 
w Czerniowcack i na prowincyi, mnożą się tam w 
niesłychany sposób bankructwa. Mnóstwo małych 
firm już upadło, większe walczą z trudnościami i 
swoim zobowiązaniom podołać nie mogą. Czernio- 
wiecki sąd kraj. zasypywany je s t skargam i o we­
kslowe nakazy zapłaty ; dotąd wydał ich już prze­
szło 7.000.

Język polsk1 w szkołach miejskich w A- 
meryce. Energiczne starania Polaków w Milwau- 
ke o zaprowadzenie nauk' języka polskiego w szko­
łach miejskich, do których uczęszczają i polskie 
dzieci, odniosły ten skutek, że miejska rada szkol­
na powzięła uchwalę, iź na żądanie każdych stu 
uczniów w klasach 5, 6 i 7-mej ma być. zaprowa­
dzona ta nauka. Odtąd wi 'c  wyłącznie od rodziców 
polskmh zależeć będzie, dzieci ich uczyć się
będą ojczystego języka w publicznych szkołach 
mib]skich. Pisma polskie zachęcają teraz Polaków 
w Chicago, Detroit, Buffalo, Cleveiand i kilku in 
nych osadach stanu Nowego Jorku  i Pensylwanii, 
aby poszli za przykładem  Polonii w Milwaukee, 
gdyż w tych miastach uzyskanie takiej uchwały 
jesi również możliwe.

Najlepiej być Niemcem! W  ostatnim  nume­
rze berlińskich Lusttge JUatter czytamy taką  sa­
tyrę na biurokracyę niem iecką: Pewien człowiek
spadł z księżyca na ziemię. Od razu zapytał ge 
urzędnik o papiery, gdyż bez papierów i legityina- 
cyi nie można istmeó ani pięć minut na ziemi. 
Człowiek z księżyca nie miał ani świstka.

—  Trzeba się o nie postarać —- pryaliłacUi. 
urzędnik.

— Jakże się wziąć do tego ?
Musi pan uzyskać jak ie  poddaństwo.

— Dobrze, w ystaram  się, ale wpierw chcę się 
rozejrzeć po świ jcie i tam, gdzie n r się najleniej 
podoba, uzyskam prawa obywatelskie.

Po roku człowiek bez ojczyzny zgłosii się de 
urzędnika i rz e k ł:

— Już się zdecydowałem.' ( ’hcę być -— Niemcem.
-— Postanowienie bardzo szlachetne, ale wytłó-

macz mi pan, dlaczego jo powziąłeś.
— Przyczyna, skłaniająca mię do tego, jest bar­

dzo jasna Rozglądałem się po rozmaitych krajach, 
przypatryw ałem  się, jak  rozporządzają pieniędzmi 
państwowemi, jaką roię odgrywa w tych krajach 
sprzedainość. lekkomyślność, zamiłowanie de hula­
nek, p ro tekcje  i t. d. Te czynniki rozkładu znala­
złem w stopniu najwyższym u Niemców i powie­
działem sob ie : Państwo, Które to wszystko może 
wytrzym ać i pomimo to na nogach się utrzymuje, 
musi być jednak najlepszem. Oto dlaczego chcę być 
Niemcem !

Ofiary Zam iast rozsyłania biietów z życze­
niami noworoeznemi nadesłał dr. Zygmunt Urano- 
wiez ze Złoczowa 3 kor. na weteranów z r. 1863 
i 3 koi1, na szkołę polską w Boguminie (Oderbergl.

Tem peratura dnie 20 grudnia o godz. 7-mej 
ran-' wynosiła: w Galie,yi zachodniej —  8, we
Lwowie — 9. w Tarnopolu — 9, w Czerniowcach 
— 8, w W iedniu — 6, w Salcburgu — 4, w Gracu 
— 0, w Pradze — 6, w Tryeście 0, w Abbazyi 
-4- 2, w Raguzie -* 7, w Budapeszcie — 2 w

Hamburgu 0, w Monachium
- L

Berlinie — 4, w
— 5,- w Zurychu — 3, w G enew ie— i, wLuga.no 
0, w Anglii 0, w Paryżu 0, w B iarritz
-+ 2, w Nizzy -j 5, w północnych W łoszech — 1,
we Florencyi —f- 4, w Rzymie -4- 4, w Neapolu 
-(5 , w Palermo -J-2, w Madrycie — 1, w Sztok­
holmie 1, w Petersburgu — 7, w W ilnie — 19, 
w W arszaw ie — 10, w Moskwie — 21, w Kijowie
— 12, w Odessie — 4, w Serajew it — 4, w Bel­
gradzie -h m  w Bukareszcie — 4, w Sofii — 2, 
w Konstantynopolu -t- 6, w Atenach -j 8. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano — .16 R.
w poł -  12 E. w cieniu, — 10 R. na słońcu. Bar.
784. Spada. Pugoda piękna, ale mroźno.

Pomiędzy aktorami.
— Będziesz u Musiałowicza. ?
— Będę, ale dopiero „po •tru c iu 1 

dziewiątej.
—- To dobrze, bo ja  mniej więcej 

popełniam samobójstwo.

się o g 'dżinie 

w tym czasie

Odznaczenie firmy polski aj w Paryżu za najle­
psze palenic kawy. Zaszczytnie znana firma tutej­
sza Leonarda Scleckiegc we Lwowie, ul. Bato­
rego 2, otrzymała na wystawie przemysłowo-han­
dlowej i hygienicznej w Paryżu złoty medal, krzyż 
i dyplom najwyższego uznania Grand-Prix.

Do dziuiejszego numeru dołączamy dla w szyst­
kich prenum eratorów nume- okazowy Małego Św iat­
ka, czasopisma ihustrowanegn dla dzieci i mło­
dzieży'.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś i popołudniu 

/T am ten11 Maskoffa, wieczorem „Ewangelim aun,11 o-

p e ra K ie n tz la — W  niedzielę popołudn.„ „Bedeem  poi. 
akie* Rydla, wieczorem „Eugeniusz Onegin,11 ope 
ra Czajkowskiego. — W  poniedziałek przedsta­
wienia nie będzie. -— W e wtorek popołudniu ;,Boc- 
cacio," wieczorem „Królowa T a tr .11 — W o środę 
popołudniu „Ach to Zakopane,11 wieczorem „L alk a1". 
—  W e czw artek popołudniu „K ontroler wagonów 
sypialnych,11 wieczorem „Opowieści Hoffmann,11. -— 
W  piątek „Pani W alew ska11. — W  sobotę popo­
łudniu „Chory z urojenia11 Moliera, wieczorem 
„Ew angelim an11.

Filharmonia lwowska W  połowie stycznia 
wielki koncert E ryka  Schmedesa nadwornego śpie­
w aka opery wiedeńsk ej.

Repertuar teatru krakowskiego. W  nie­
dzielę popołudniu „ Amfitryon,11 koinedya Mo-liśia, 
wieczorem „W esołe kumoszki z W indsoru. — 
W  poniedziałek tea tr zamknięty. — W e wtorek 
„Zimowa opowieść,11 dram at Szekspira.— W e środę 
popołudniu „Sherlock H olm es/' wieczorem „W esołe 
kumoszki z W indsoru." — W e czwartek „W esele" 
W yspiańskiego. — W’ piątek tea tr  zamknięty — 
W  sobotę „Betleem polskie" Rydla. -— W  niedzielę 
popołudniu „Rewizor z Petersburga," komedya Go­
gola, wieczorem „Betleem polskie". —  W  poniedzia­
łek „Moralność pani D ulskie;11 Zapolbkiej. — "We 
w torek popołudniu „Pan Jow ialsk i" Fredry, wieczo­
rem „Ponad siły ,11 sztuka Bjoernstjerne-BjoernsoDa.

ColoSS&um Hermanów Od 16 do 31 grudnia 
Największe i najpiękniejsze atrakeye świata! Mes 
Soeurs Peres, najznakomitsi ekwilibryści na wolno 
stojących drabinach. —  Classicum Gnatuor, wspa­
niała scena starow enecka.—H ubertus Comp., idylla 
leśna. — La Laurę, ekscentr. gwiazda Paryża. — 
10 now ości! W  niedzielę i święta dwa przedsta­
wienia : o godz. 4 i  8.

Głosy publiczności.
Tysiąc koron na kościół w Lutowiskach zło­

żyli W P. Matyskiewiczowie. Za tak hojną pierwszą 
ofiarę najuprzejmiej Im  dziękuję z wszystkimi tu 
tejszymi parafianami. Niech W szechmocny Im  hoj­
nie wynagrodzi i obficie błogosławi! - 

Oby inni w stąpili w Ich  ślady!
Lutowiska ćln. 20 grudnia 1906. X. Hucińsm.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 2,0 grudnia.

(Z)l B a rk  angielski nie podwyższył swej sto­
py procentowej w tym tygodniu. Wiadomość 
ta  wywarła na wszystkich targach pieniężnych 
wyborne wrażeni s, gdyż trudno przypuścić, aże­
by mogła przed Nowym Rokiem zajść jeszcze 
konieczność podwyższenia stopy eskontu w An­
glii, zaś po Nowym Roku nastaje' z reguły u l­
ga w stosunkach procentowych. W prawdzie za­
pewne nie tak  prędko zniżona zostanie dzisiej- 
•sza stopa procentowa w Anglii, przynosząca 
6*/«, i może utrzym a się aż do późnej wiosny, 
a i 6*/# to bardzo dużo, ale bądź co bądź zaw­
sze mniej, niż 7'/»• Dlaiegoteż jakaś otucha 
w stąpiła w sfery giełdowe i znalazła swój wy­
raz w zwyżce kursów.

Na targu walorów koleiowjch wybiły się 
na pierwszy plan akcyo Staaoshahnu i uzyskały 
zwyżkę 8'/* -‘orony, co przypisać należy zna­
nemu oświadczeniu, złożonemu przez ministra 
Derschattę w komisy i budżetowej, w którem 
on zapowisdział, że teraz zabierze się rząd 
przedewszystkiem do upaństwowienia Staats- 
bahnu i kole' Połnoeno-zachodniej.

Na najbliższem walnem zgromadzeniu u- 
keyonaryuszy Banku austro-węgierskiego, .k tó­
re odbędzie się 4 lutego 1907, weźmie udział 
923 akcyonaryuszy, a mianowicie S2i z Au- 
stryi, a 102 z W ęgier. W  roku -ubiegłym 
liczba uczestników zgromadzenia wynosiła 792, 
t. j. 704 z Austryi, a 80 z W ęgiir. Udział 
państwa w tegorocznym zysku 3anku  austro- 
węgierskiego wyniesie przeszło 6 urlionów ko­
ron, nadto otrzyma państwo około 400.000 ko­
ron tytułem  podatku za banknoty puszczone 
kilkakrotnie w obieg ponad maksymalną sumę, 
przewidzianą w statucie. Zwykłe zaś podatki 
od obrotów bankowych wyniosą przeszło mi­
lion koron, tak, ż.e ogółem zapłaci w tym  roku 
Bank ausUo-węgierskl państwu S do 9 milio­
nów koron.

Targ zbożowy. (Sprav, ozdaiiie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu  zbożowego w K ra ­
kowie na Klepar^u dnia 21 grudnia 1906 r.) — 
Tendeacya dzisiejszego targu była niezmienioną, 
a pi-zy słabej ehęr kupna, powodowanej zblizają- 
cemi s i} świętami nie dokonano prawie żadnych 
transakc ji.

Sprzedawano : pszenicę białą od 8 45 do 8-55 
koron, czerwoną od 8-30 do 8-45, żyto od 6-70 do 
7-05, jęczmień od 6-70 do 7-60, owies od 7-70 do 
8"05, groch zwykły od 9 75 do 10-50, groch Victoria 
do 12-00 do 13-00, groch (do siewu) na paszę od 
— •— do — •— , wyka nowa od 0 — do 0-— , bab'k 
od 0-— do 0-—* kukurudza stara  od 0-00 do 0-00 
nowa od 6-20 do 6-40, Cinąuantino od 7-00 do 
7‘40, otręby pszenne od 5-10 do 5-25, żytnie od 
5-25 do 5’45, rzepak od 15-00 do 16-00" W szystko 
za 50 klgr.

TELEGRAMY i i S G L | i |
(Depesze poranne)

Rzym. Sekretarz stanu kardynał Merry ciel 
Yall przesłał wszystkim dyplomatycznym za­
stępcom Stolicy apostolskiej za granicą notę, 
zawierającą protest przeciw dokonanej przez 
organy rządu francuskiego rewizyi w rezyden­
c j i  paryskiego zastępcy Fapi°ża, jakoteż prze­
ciw zabraniu rozmaitych dokumentów i wyda­
leniu przemocą msgr. Montagniniego. Zastępcy 
dyplomatyczni "Watykanu otrzyma! zarazem 
polecenie doręczenia tej noty rządom, przy k tó­
rych są uwierzytelnieni. W  nocie zaznaczono 
na wstępie, że stał się fakt niebywały, na któ­
ry  nie ma dotąd przykładu w dziejach żadnego 
cywilizowanego naiodu, gdyż nawet wówczas, 
gdy następuje zerwanie stosunków między dwo­
ma państwami, nie przestaje się szanować sie­
dziby, a zwłaszcza arch wum zagranicznego za­
stępcy. Francuski rząd kazał zabrać spis aktów 
nuncja tu ry , akta msgr. Clarego, msgr. Loren- 
eelłego i księgę szyfrowaną, która parzy pomocy 
przechowanego w biurze nuneyatury klucza u- 
możliwi odczytanie wszystkieh szyfrowanych 
depesz, wwmiemonych między Stolicą świętą a 
mHgr Loreneelli. Ta sekwestrauya jest bardzo 
ciężką obrazą, wyrządzoną nietylko Stolicy św-., 
ale i wszystkim cywilizowanym mocarstwom, 
które są wybitnie w tem interesowane, aby 
Szanowano ich dyplomatyczne tajemnice. Stoli­
ca anostolska protestuje również przeciw naru­
szeniu przez rząd francusai prawa, przysługują­
cego bezsprzecznie duchownemu zwierzchn kowd, 
które to prawo połączone jest. ściśle z urzędem 
najwyższego szefa. Kościoła Jest to p raw o  ko­
respondowania bezpośrednio, czy za pośrednie-

Olbrzymi wybór najnowszych i najgu.stowniejsz.ych podar­
ków na Gwiazdkę i Nowy Rok po cenach najniźs/yeh

poleca
Magasyn specyalnych nowości 
EEEfE galanteryjnych

STANISŁAW TKACZ
Lwów, ulica Hetmańska 10.
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twern pewnych osób, z katolikami całego świa­
ta, z biskupami lub wiernymi, o wszystkiem, 
co dotyczy duchowego dobra tych właśnie ka­
tolików.

Pozory, którym i rząd usiłuje uzasadnić 
swoje postępowanie, nie mają ani cienia uzasa­
dnienia. Msgr. M ontagniui nie wydawał wogóle 
żadnego polecenia 3 proboszczom paryskim, ści­
ganym przez rząd za naruszenie ustaw y z r. 
1905. Zastępcy Stolicy apostolskiej przy dwo­
rach zagranicznych otrzymali okólrik  z poda­
niem powodów dotychczasowego zachowania się 
Stolicy apostolskiej wobec rządu francuskiego 
w sprawie stosowania ustawy z r. 1905. Powody 
te są tak  ważne i tak lasne, że n ikt stanowczo 
nie może posądzić Stolicy apostolskiej o niepo- 
jednawczość lub nienjmawnioną nieprzyjaźń 
względem rządu francuskiego. Duch ustawy z 
r. 1905 mieści w sobie pogardę dla istniejących 
przepisów Kościoła, wynikających z jego kon- 
stytuoyi, jakoteż dla praw, które dotyczą hie­
rarchii, ustanowionej przez jej boskiego zało­
życiela.

Paryż. Przy niezwykłym komplecie obra­
dowała wczoraj Lzba poselska nad publicznem 
wykonywaniem obrządków.

Deput. Lasies odczytał protest przeciwko 
zarządzeniom, proponowanym przez rząd prze­
ciw Kościołowi katolickiemu. , •. (Oklaski na 
prawicy).

Deput. Ribot wyraził zclaine, że minister 
wyznań Briand niebawem będzie żałował, że 
wniósł nową ustawę, k tórą mówca nazywa bez- 
pożyteczną

Minister wyznaj' Briand odpowiada',' że 
rząd daje KościMpwf-prawo swobodnej organi- 
zacyi. K raj iust spokojny. Publiczna opinia 
pochwaliła politykę rządu. Biskupi i arcybi­
skup1 prosili ministra, by ich wydalił, aby Pa­
pież nie podejrzywał ich. (Oklaski). Mówca do­
daje, że Papież odrzucił ustawę z r. 19,05, zmu­
simy go jednakże, aby nie schodził z gruntu 
ustaw. (Ponowna oklaski).

Po przemowach kilku deputowanych ka_- 
tulickich, Izba ucłrwaliła 445 głosami przeciw 
117 przystąpić do dyskusyi szczegółowej, a na­
stępnie przyjęła całą ustawę o wykonywaniu 
obrządkuw 413 głosami przeciw 166.

Paryż- Podczas wczorajszego posiedzenia Izby 
przyszło do zatargu między prezydentem  ministrów 
Clemenceau a ministrem sprawiedliwości Gą^ofem . 
Gdy Clemenceau rozmawiał z kilku deputowanymi, 
przystąpił do niego Guyot, a wówczas Clemenceau 
zwrócił się nagle do niego i powiedział: „K ilka­
krotnie oświadczono mi, że ja  w ciągu dwóch ty ­
godni upadnę, a pan obejmiesz moje miejsce. P ro­
szę mi powiedzieć, czy pan trzym a ze mną, czy 
z Pelletanem “. Guyot zdziwiony odpowiedział; „ Je ­
śli panu to ktoś mówił, to zakpił sobie z pana 
i ze m nie“.

Wiedeń- „Centralny Związek oficyanów i 
aspirantów  pocztowych w A ustry i“ uchwalił, że

bierny opór je s t środkiem, nie nadającym się do 
użycia. Zjednoczeni przeto urzędnicy (oficyanei, 
aspiranci i pocztmistrze), w razie niewypełnienia 
ich życzeń, postanowili podjąć sti ejk przez masowe 
zgłoszenie swpj niedyspozycji.

Praga. D i  praskiej Izby handlowo przemy­
słowe! przybyła dziś depntacya listonoszy i oświad­
czyła, że w Czec ha< li nie będzie biernego oporu.

Berno. Zgromadzenie urzędników pocztowych 
oświadczyło sie przeciw biernemu oporow i.

(1)> pesze popołudniowe).
Poznań. X. proboszcz Grylewicz ze Ślesina, 

któremu wytoczono proces o podburzanie na wiecu 
w Nakle do nieposłuszeństwa rozporządzeniom wła­
dzy, został wczoraj skazanj- przez Izbę karną w 
Pile na najw yższą karę  500 marek.

Jakób W ysocki, kowaJ, zamieszkały w J e ­
życach, otrzym ał nakaz bar.icyjuy, na podstawie 
którego do ‘27 b. m. musi opuścić granice państw a 
za fo, że dzieci jego nie odpowiadają na niemie­
ckiej nauce- re lig ii W ysocki przebywa w Poznań- 
skiem lat 45, z czego 35 Poznaniu, i ma ośmio­
ro dzieci.

Wiedeń. Program prac parlam entarnych 
doznał zmiany poJponownej konferencyi pre­
zydenta ministrów z członkami delegacyi. Mia­
nowicie zaraz po Nowym Roku dnia Sstyczm a 
zbierze się Tzba posłów na obrady i odbędzie 
3 posiedzenia, do rhria 6 stycznia. Od 7 do 10 
stycznia zbierze się delegaoya austryacka w 
Budapeszcie, a Izba posłów zbierze się 11 sty ­
cznia.

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
posłów w ciągu dyskusyi nad prowmoryum 
budżetowom zabiał także głos p. K o r o l .  Skar­
żył się on na upośledzenie Rusinów ze strony 
rządu. Szczególnie av sprawie reformy wybor­
czej, prawa Kusinów pogwałcono. Dalej pod­
niósł, że powaga austryackiego rządu central­
nego niejj sięga do Galicyi, nie wolno jej prze­
kroczyć granic tego kraju. Po przyjęciu refor­
my wyborczej zjawił się prezydent ministrów 
na posiedzeniu Koła polskiego (Głosy: Słu­
chajcie !), prawdopodobnie, aby podziękować za 
to, że klub ten pomagał do pogwałcenia praw 
luclu niskiego.

Następnie mówca omawiał upośledzenie 
Rusinów na polu szkolnictwa w Galicyi i wska­
zał nu małą liczbę szkół średnich ruskich w po­
równaniu z liczbą polskich.

Z tych powodów mówca głos.ować^będzie 
przeciw prowizoryum budżetowemu.

Dalej rzekł p. K oro l: Jeżeli Polacy czują 
ąię boleśnie dotkniętym i upośledzeniem dziatwy 
polskiej przez Prusaków, to mówca to pojmuje, 
ale tern boleśniej dotknięci są Rusini, jeżeli pol­
skie władze szkolne nie dopuszczają dziatwy 
ruskiej do minki religii w języku ojczystym 
(Głosy: Słuchajcie!). Dopóki rząd centralny bę­
dzie w ygiyw ał naiód ruski jako  a tu t przeciw 
szlachcie, dopóty posłowie ruscy nie mogą temu 
rządów' zawotować ani grosza.

Łódź. Do wydawcy Lodser Zeitimg w tar­
gnęło kilku młodych ludzi i zraniło go strzała­
mi z rewolwerów tak  śmiertelnie, że umarł 
podczas, gdy transportowano go do szpitala. 
Jako pj zyczyne napadu podają to. że me chciał 
drukować proklaniacyi socyalnych demokratów.

Paryż. Z powodu opróżnienia sem inaiyum  w 
mieście Vesoul (w depart. H aute - Saóne) żandarmi 
musieli po drabinie wdrapywać się na mur i tą  
drogą dostali się do wnętrza. Przyszło przytem  do 
starcia. — W  Tuluzie opróżniono gmach arcybi­
skupi wśród wrogich demon stracyi ludu. Przyszło 
również do starcia. Aresztowano 30 osób, w tern 
12 xn ży.

Paryż. Na współpracownika M&tina p. 
Mouton, który ogłosił rewelaeye o śmierci po­
sła nacjmna listy Sylvetona i o lidze, której on 
był kierownikiem, napadło w nocy kilku ra ­
dnych nacyonalistów i obiło go.

Rzym. Nota 'W atykanu kończy się nastę­
pującym ustępem: Ustawa z r. 1905 przyznała 
w istocie lii.jtylko zu iązkom wyznaniowym pra­
wa, które wyłącznie przysługują władzom ko­
ścielnym przy wykonywaniu obrządku, jakoteż 
w administracyi dóbr kościelnych, ale nawet 
usunęła te stowarzyszenia wyznaniowe z hie­
rarchii i uczyniła je od niej niezawisłemi. aby 
je poddać władzom świeckim. Jest jasnem, że 
Papież nie mógł zgodzić się na podobne stowa­
rzyszenia, aby tern nie naruszyć swego stano­
wiska jako głowy Kościoła i dogmatycznych 
fundam entalnych podstaw Kościoła.

HO TEL FPANCUSKI.
Lwów — Płac Maryacki. 

łksiauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie ivina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 22 grudria. J . Postępski z 
Barszczowa. H. Sopudzka z Krakowa. A. Jaw etz 
z Horodnicy. Iv. Puchalski ze Lwowa. K. Jaw or- 
czykowski z Sanoka. K Oieślicki z Staruni. S. lir. 
F redro z Rzeszowa. E. W einstock z Monachium. 
H. Góraislb i J . Dziczek z R aw y ruskiej. P. Tret-
te r z Niwek. S. Zwolski z Brzeżan. A. T reter z
Laszek król. M. Kornblich ze Stanisławowa. F.
Lisiekiewicz z Szerzowy. W  Słonecki z Zielonej. 
S. Porożyńsl i z Rohatyna.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia '22 grudnia. W . lir. Resse- 

guier z Mostów. M. br. Blażowski z Nowosiółki. 
M. Łąezyński z Bóbrki. C. Pruszanowski i M.
Chroniewicz z Ilosyi. B. Osuchowski z Wiśniowczy- 
ka. E. Sadger z W iednia. E. Schutt z Jaworowa. 
K. Nitowski z Podola ros. W . Szymański z Zagó­
rza. J .  Bilewicz i R. Adamski z Mielnicy. A. Szczu­
rowski ze Strychaniec. Dr. L anger z Tarnopola. 
A. Madeyski z Skolego.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Zakład okulistyczny
D r a  A .  B U R Z Y Ń S K I E G O  i D r a  A .  J A W O R S K I E G O

b. długoletnich asystentów kliniki ocznej uniw. lwów. 
we Lwowie, ul. Teatralna 7 (naprzeciw K atedry) 

Leczenie cierpień ocznych 
Operacye oczne (katarakty, jaskry , zezu i t. p.jy 

Dobór szkieł. —  W staw ianie sztucznych oczu.

V)ti(,G!< do nsfcycJa.

Niezbędny krem  do zębów. 
U tr z y m u je  z ę b y  b L . ła ,  c z y s t o  ł z d r t w o .

Kupujcie!

Pszenica na kwiecień 14-S6—14'88, na pa­
ździernik 15-44—15'46; żyto na kwiecień 13'14 
—13T3 ; owies na kwiecień 14'88—14'9U. — 
Kukurudza na maj 1907 r. 10-24—10-26. — Rze­
pak na sierpioń 26'00—26'20. — Oferty: m ier­
ne. — Chęć k u p n a : słaba. — Usposobienie: 
utrzymane. — Pogoda: mróz.

p r e w d ^ w e / p 8/p°w z m a r k a
j e d y n i e  T ró jk ą tn ą

Dr. Greiiński
ordynują w chorobach norek i pęahana (dróg niocso*yeh)
 obecnie ul, Akudemlcka 8  od 2— 4.

Zakiad dra Eug, Piaseckiego
tii. T r z e c i e g o  M e |a  I. 2 .

Masaż *wy;-Jy, aiektrycinj i wibracyjny. GH nnsetyka 
lecsnicia, ortepedya. New0 j. para ty )-d.od 2 do S popoł

Rok założenia 1853
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą:

AUGUST SCUELLENBERG & SYN
ul. Karola Ludwika 1

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
losy, monety itp. po jak  najdokładniejszym kursie 
dziennym i poleca od la t 22 we Lwowie wycho­
dzącą polską gazetę losowań

A  I >  Z  . - I  E  J T  A "
z Ogólnym Przeglądem  Losowań i Kalenda-wi az

rzykie.n na rok 1907, której prenum erata wynosi 
K . 3.40, a na prowincyj K. 3.60.

Wiedeń 22 grudnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 20-50—20-60, 20-50—20-60 (spokojniee). 
Spiiytus bez zmiany. — Nafta galicyjska bez 
zmiany.

Budapeszt 22 grudnia, (Giełda’ zbozowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów).

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
W iedeń 22 grudnia.

Marki 117.67, renta majowa 99.00, w ęg iersk i 
renta koronowa 95-65, akcye : austr. zakł kredyt. 
690-00, w<jg. zakł, kred. 838-00, arglobanku 317 00, 
unionbanku 579 00, bankyereinu 561-00, landerbanku 
460-50, kole państw. 683-50, lombardy 177-50, akcye 
kolei E lbethal (JOO.OO, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000-00, alpiny 631.00, Rima MuraDyi 573.50, prag. 
T. żel. 2699.00, losy tureckie 163 25 ruble 253.25. 
Usposobienie: silne.

5°/0 renta rosyjska na r. 1906 84-75.
Warszawa. L isty  zastawne 4 ' t ° 0 Towarzy­

stw a kredytowego ziemskiego w K rólestw ie Pol- 
skiem 87.70. L isty  zastawne 5°/, m. W aiszaw y — 
94.60, zaś 4 7 a0/0 — 82.70.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1906 r. według czaBu środkowo-europej- 

skiegi,.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a  :

Z Krakowa: 2 . 3 1 \  1 .3 0 ,  8  4 0 * ,  5.50* 8-4Ł, 6 26, 9.80* 
Z Raesi owa : 10.85
Z Potiwołocaysh na dworzec głów ny : 7,20, 11.45, 2 . 3 0  

b.BO. 10,80*
Z Podwołoocysk na  Podzam oze: 2 .0 3 .  7.00. 11.85, 5.25, 

10.12*.
Z CUemiowieo: 1 2 .2 0 * ,  1 .4 0 ,  6.10, 5.45, 9.05*.
Z K ołom yi: 10.05.
Ze St&n.fttuwowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworow». 8.18, 4.87.
Z Sam bora: 8.16, 1.6C, 9.20*.
Z Ławocrnsgo: 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tuchli: 8.65.
Z Bełcca: 4.50.

O d c h o d z ą  z e  L a  > * a  :
Do K rasow a 8 .2 5 ,1 2 .4 5 * ,  2 . 4 5 , 4 05*, 8.85,6.85*, 11.00* 
Do RzeBsoa a: 4.05
Do Podwołooaysk i  dworca g łów nego: 6.20. 10.55 2 .2 1 .  

6.16* 9.50*.
Do Aodwolooiysk z Podiamcra: 2 . 3 6 ,  6 95, 11 15, 6,87* 

10.08*.
Do Caeriuowibo 2 .5 1 ,  2 . 4 0  6-15, 9 20, ln,40*.
Do S try ja: 11.80*
Do R aw y i Sokala: 7-25 .
D e  Jt. rorowa : 6.55, 6.03*.
Do Sam bora: 8.55, 4.15, 10.51*.
Dc K cłom yi i Żydaciow a 3.80.
Do P rram yśla  Ohyrowa: 10.05*
Do Ławooenego: 7.80, 2.BO, 6.2Ł*.
Do Bełccc. 10.16.
Du Stanisław ow a, Czortkowa H n .ia ty n a : 9.10*.
Do Janow a 8.14.

U w a g a .  Pociągi pośpieem e drukow ane aą literam i 
tłntPemi; pociągi n  oni em acaone ną gw iazaką. P o ra  
nocna liczy aię od godt. 6 wieczór do 6 m in. 69 rano .

JB y*  IŚTe. j e s i e ń ,  i  z i a a a ę

« k E a  i V « i e c S
IIR K A K K A , P Ł A S Z C Z Y K I, S U K IE N K I, 
B 1 E 1 IZ N A , O B U W IE , PO ŃCZO SZK I

Kompletne wyprawki dla niemowląt
oleca jedyny  m agazyn kom pletnej konfekcji dziecinnej

K a r o l i n ;  S z f d ł m u ł i i j
we Lwowie, ul Akademioka I. 12.

Zakład art. bronzowniczy

W. Sknurzyla
Lwów, Rynek 9. 

urządzony na sposób zagraniczny przy po­
mocy moi nru elektrycznego, dla wykony- 

j wania lobób 1 ośoielnych i galanteryjnych 
, świecumkuw, lamp, monstrancyi, kielichów, 
j krzyżów i t. p. stare przedmioty odnawia 

tanio i trwale.

■—o— —— ■ąngBnaBemnnggBBBBjpi |  ■—
mtUrtf. Wnr-b. ńifc.

l a  święta t

P i e r w i i i e  g a l  c ,

poleca
T ow arzystw o a k c y jn e

1

Rafineryi spirytusu wo Lwowie
sw* na -wystawach krajowych i zagranicznych premiowana

wyroby, tako to :
S p eo y a ln e  n a le w k i  o w o c o w e ,  w ó d k i  p o lsk ie ,

r o zo lisy ,  
l i k i e r y ,  r u m y ,  “ u n i a k i

zbadane chemicznie przez pierwsze powagi naukowe.

l v r i Ł . T 7 G H : ^
Składy dla m ia s ta :

Paitaż Hi a*m an n  7. — P ia t. K a p itu ln y  3. — P la c  
B e rn a rd y ń s k i  2«.
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a święta?
w, w kilkudzies.

„Rumatol11 do sporządzania rumu.
".seneye do wódek.
Ziółka „A lpe«tre“ do wyrobu słynnego likieru „C hartreuse";

Spirytus rektyfikowany.
Korki do korkowania, pipy do beczek, kapsle do łaszek, zgnia­

tacza do korkow i korkociągi poleca
A L O J Z Y  j l Ó B M t R

Rynek I. 38. Filia, Teatralna I. 3.

Każde naśladownictwo będzłe karnie ścigane.

h  dynie y r H i i i i j i  just balsam Tlierry’e p
tylko z zieloną marką zakonnico. Prawnie ochroniony. Sławny 
w ca. ym świerie niezrównany przeciw niestrawnoici, kurczom 
żołądkowym, kclkom, Ł at—owi, cierpieniem piersi, influency i 
i t. p. Oena: 12 małych lub 8 podwójnych flaszek albo 1 wielka 
speoyalna flaszka z patentowanem .amkniąciem kor. 5 franko.

T l i i n j i i p  a ć  ceatyM osa g i n i e  znana
jako „Non plns u ltr»“, przeoiw wszystkim najstarszym ra­
nom zapaleniom, skaleo-aniom, abscesom i v rzodum różnego 

rodzzju. Cena: 2 słoiki k. 8 60 frrnco wy*ył» tylko sa popr sdn-em zapłaceń,-sia 
lub za pobr-niem pucztowem A p te l a  A .  T h le .-r y  lir P r e g - a d la  b e l  H o -  
hitSC' • S a u c r b r u m .  Broszura z tysiącem oryg. piicmoyoh pndziąkonań darmo 

i franco. — Nabyó m cłra  w knide) aptece większej i  w drogueryach.
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Ha gwiazdkę.
P rzyrsądy

gimnastyc-zue pokojowe
Rrzedściółki i chodniki z linoleum.

ceratowe i kokosowe. i
Maty japońskie, Rogóżki i wycie* t 

raczki do obuwia.
poleca j

ALOJZY HDBNER.
R ynek f. 3 8  

FiM a ul. T e a tra ln a  I. 3.

Własnego wyrobu
„em ito ry  r onowe od 150 TL, otom a­
n y  i fotele do spania od 45 K. K rzesła 
skórą k ry te  od 12 K. K redens* od 

170 K. pcleoają

Scłiuster i Toczyski
Lw ów  3  M afa I. 5

20 procent
opustu  do Nowego Roku dajem y nrzy 
zs :upn‘e dywanów, porfyer, lirauek, 
z  . na łó ik_  i m atery i meblowy oh

Sckuster i Toczyski
S k ła d  mebtt w łasnego w yrobu  

i poście li 
Lw ów  3  m a|a I. 5.

Stoliki
fantazyjne od 8 K  N arzu tk i od 1-60 
K. Poduszki haftowane od 4 K . Me. 
belki luksusowa stosowne na  podarki 

polecają

Schuster i Toczyski
S k ła d  m ebli I pc.ed< ii 

Lw ów  3  M *< 1 I. 5.

NowfOŚć!! 
T a l e r z y k i  n a  o p ła t k i

w ykonane 
w fabryce m aL yauM  na porcelanie

K a z i m . e r z a  L e w i c k i e g o
Lwów, m Maryacki 10.

Przeprowadzenia
pat. wory 6 i 8 m etr.

Gwarancya za całość.
52 własnych wozów meblowych 

patentów .

Caro i Jelisiek
W lddeń, S chotlenring  2 7 .

Budapezzt, A reny Janos utoza 34. 
Składy do przechow ania mebli.

Lwów, Koócluozki 1 8 .
Telefon 408.

Przeszło 150.000 siły konia
w  Zakładach s s ą c o -gazowych

ncLzego yntemu w ruchu.
Jlin im alno  zapo trzebo w an ia  m a te r ia łu  opałwwego. Na|tad- 

sze koszta  ruchu.

K A R L KKEJOAR, zastępstwo LANG EN & W OLF
Lw ów  Jabi (newskich 2 .

wszelkie używ ane wielkości do 100 1P, zawsze w robocie i dostarcza sią
bezzwłocznie.

THE MUTUAL
Tow arzysku ubezpieczeń życiowych i Howep Jorku

Założono  w  r .  1 8 4 ? .  , .C zysta  w za jem ność".
Mutual posiada z pomiędzy wszyetkńh światowych towa­
rzystw ubezpieczeń największy majątek, który jest jedyną 

własnośbią ubezpieczonych.
Aktywa z dniem 1 stycznia 1906 2.323,748.536-55 koron 
(2 miliardy 323 milionów 748 tysięcy 536 koron i 25 greszy) 

372,i93.687-02 koron Rezerwa zysków ubezpieczonych. 
Sta® kapitału ubezpieczeń z dniem 1-go stycznia 190t> 

7 miliardów 844 milionów 408 tysięcy 271 koron.
Genuralna Dyrekcya na Austryę Wiedeń I Karntnering 2

Jemlna Ajencja Hulał & lita Lwów.

L  , f  ' A -11 C U l ,1; 1,1 T.i  ;  l l l f l . ',.111,11-11

jl/L IfiSZ fr Gl(Oń3DOO W

Znaczn;e rozszeizona i zmodernizowana

F A B R Y K A  MASZYN
i  o d l e w a r n i a  ż e l a z a

E. SREOTA i lici w OAtynii
w j  v a ib la

W oddziale I. Budowa maszyn:
Maszyny parowe i lokomobiie do ruchu zapotnocą pary nasyconej przegrzane;, na­

stręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym.
Ul ządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 

wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i tu p.
Kompletne urządzenia transmisy4 w fachowem wykonaniu 
Pompy i urządzenia pompowe.

W oddziale I. b. Budowa maszyn rolniczych:
Lokomobile, młocaraie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młyaki do czyszczenia 

zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do olei u.

W odd. U, Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacją pneum.
Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, prze grze wacze p a ry , aparaty 

konstrukcje żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browaiów do gotowa­
nia zapomocą pary, chłodnice.

W oddziale III. Odlewarnia żelaza i metali.
(budowlane podług własnych nadesia*Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i 

nych rr.odeb, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuk.

W oddziale IV. Kotlarnia miedziana.
Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i Ł d.

Zaiuów ien la  <i)& nas p rzy jm u je  ta i.£e  n i sz in ży n ie r p. t łe m  w- Katzenellbopen,
L w ew ie  ul. 7yD łiK lLW ieza ( 2 7 .

za m ies zk a ły  we

T I V  T ir-A  (1 7  : S Y  \T PA ŁiD ZO  PR A K T Y C Z N E  P O D A R K I ” «
f j  i.-V 1 Im* L.y M ,.-X -A -Ł -i.. I  ̂ miaeai.I/iia • I.DwIr.t >nettAłifnwA »■ łiRiaIL i I nż •»» •/««!, A i i.łilnuM  kj (o.ll I.- ł aa > a * aa iv » 4 i . 4 aa u .a «im f j £ »• «a aa m

Lwśw, ul. Kopernika

.1 a *  rJff. r i !  liSL ^  .fi. J W  y  1R6«n. to e .
_________________________________________________________________________________________  poleca, firm a
b iu rk u  u iahon luw o, lu eb e llil  lu n la a y jite  i u ty lu n e , a tu l tk i ,  pa: a u a u U l ,  p n ie c z iil  n»  u u iy . w ia ż a ik l, H /a lk i kałouow *, e k ra n y  , sim py. b o m p le iiK  

g a rn i tu ry  ta j now szych fai*» sów. ™ '«IW  wwhór n e ó n s z e k , a r ia n e k  n a  m e b la , k a p o k  n a  a leU k l o d  50 f t ,
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DOnriESEEMIE.
„ T y g o d n i k  I l l u s t r o w a n y “

stając dziś wobec większej wolności słowa, żywi ufność, że przy udziale w*półpracowników z pośród przedstawicieli niemal całej literatury i sztuki pol­
skiej godnie pełnić będzie służbę w nowej erze rozwoju.

W  r 1907 za m ieśc im y : ----- -
Studya literackie.

1 diiedziny sludyów i rozpraw literackich ra | ifcśc im j
IG N A C E G O  M A T U S Z E W S K IE G O  

A. G Ó R SK IEG O  
JÓ Z E FA  K A L L E N B A C H A  

A. L A N G IE G O  
J A N A  L O R E N T O W IC Z A  

W Ł A D Y S Ł A W A  B U K O W IŃ S K IE G O

Z utworów poetyckich „TYGOTNIK11 w  roku przyszłym zamieści wspa­
niały cykl poezyi

M A R Y I K O N O P N IC K IE J  
TR A M S K R Y P C Y E  Z  A D Y  N EG R I

Osnute na tle życia robotniczego.

A R T U R A  O P P M A N A  (Or-Ota)

=  K. r w  a w  y  R o k
oykl poezyi z dziejów ostatniej doby.

Oraz poezye: TETM A JERA , BYDŁA, KASPROW ICZA, GOMULICKIEGO, 
A. LANGIEGO, K. GLIŃSKIEGO, STA FFA  PU ŁAW SK IEG O  i wielu innych.

POLSKA W AMERY CE.
 Numer „TYGODN*KA“ poświęcony wyohodźtwu polskiemu.

Co się dzieje na ziemiach polskich? 
Co się dzieje na prowincyi ?

Z  lllustracyami i portretami.
Będzie to pełny obraz odnowionego ruchu narodowego w całem Król*»twie.

Litwa, Podole, Wołyń
znajdą, szerokie odzwierciedlenie na łamach „TYGODNIKA ILLTJSTRO WA NEG O, “

tak jak  lekceważyć nie będziemy

Galicy i, Wielkopolski i Szląska
gdzie pismo nasze posiada własnych stałych korespondentów, ilustratorów  i fotografów.

Piórem i ołówkiem pragniem y odzwierciodlić życie całego Narodu Polskiego. 
Korespondenci nasi galicyjscy, nad którym i ster daierźą we Lwowie: Tadeusz 
Czapelski, w Krakow ie: W ł. Prokesch i Artur Gruszecki, będą czujnie strzegli, 
aby uwagi „TYG O D N IK A 11 nie uszedł ani jeden fakt, ani jedno dzieło, ani

jeden działacz._______ _______________________

NUMERY SPECYALNE: Polska a Niemcy. 
Szkolnictwo polskie.

Litwa.
Masonerya polska.

Mężowie stanu i dyplomaci.
Polacy w walce o wolność cudzą.

4ydzi polscy. 
Emigracyjny.

SZTUKA POLSKA
I OBCA.

Zaznajomimy ogół nasz z mało u nas znanemi ABCY- 
DZIEŁAM I SZTUKI AMEBYKAŃSKLEJ, SZW ED Z­
K IE J, N O B W ESK IEJ, D U Ń SK IEJ, F IŃ S K IE J, B E L­
G IJS K IE J, AN GIELSKO-INDY.JSKIEJ, HOLENDER- 
SK O -IN D Y JSK IEJ i TU R EC K IEJ. Z dzieł m alarzy pol­
skich znakomite prace najcelniejszych artystów  naszych, 
świeżo przez „TYGODNIK ILLITSTROW ANY" nabyte.

Chwila bieżąca.
W arszawa. Prow incya. Cesarstwo. 

Zagranica.
K a jd y artykuł będzie illustrowany.

Jako ozdobą ..Chwili bieżącej11, pochwalić się możemy cy­
klem „W R A Ż E Ń “ naszej snakomitej poetki MARYI KO­

NOPNICKIEJ, pod ty tu łem :

Z C ELI W IĘ Z IE N N E J.  
P O W I E Ś C I .

Arwor. „Na giełdzie cnoty11 . . . . .  2'6U
Augustynowicz Jan. „Pociągnięcie pędzlem11. Treść:

Szał. — „Pan Brazaczewicz11. — W ieczór w 
Tiidzie. — Potępieniec. — Baran. — W  wie­
czór karnawałowy. — W  słońcu. — W  cieniu.
Panna Stasia. — Spełniło się. — Momenty. —
Aż do końca d n i ................................................4'—

Brodowski Feliks. „L iote11. Nowele. . . . 3-—
Gawalewicz Maryan. „Cudak“. Powieść. . . 3‘20
Gruszecki Artur. „W  tysiąc la t11. Powieść histor. . 3-20
Gcmulicki Wiktor. „Biała11. Nowele. . . . 2-60

2-60
3-20
3-20
2-60
3-50
3-—

Konczyński Tadeusz. „Śladem tęsknoty11. Powieść 
Kowarska Zofia. „Znane dzieje11. Powieść.
Kosiakiewicz W. „H allali“. Powieść.
Rojan Kazimierz. „Doborowe otoczenie11. .
Sewer. „Michał Kopeć11, ,,W lesie11 itd. Nowele. 
Terpiłowska Julia. „Przystań11. Powieść. .
C ena k a ta lo g o w a  Kor. 3 6  h a l ,  50 , z n iż o n a  d la  pre* 
n u  rat era tor*  w , ,T Y G « D .\1 K 4  IL LU ST R D W A N * G  

n a  K or. 10

12 tomów dziel tistorjcujcli i lincU
Białkowski Antoni. „Pamiętniki starego żołnierza

(1806—1814)“ . . . . . . . 6 -_
Chmielowski Piotr. „Adam Mickiewicz11. Zarys bio- 

graficzno-literaoki, wyd. 2-gie z 2-ma portre ta­
mi. 2 t o m y .........................................................9-60

Mieszczaństwo polskie.
Trzy zabory.

Kraushar Aleksander. „Bourboni na wygnaniu w 
Mitawie i W arszawie11. Szkic historyczny
(1798—1805). Z illustracyam i.................................

Jenike Ludwik. „Młodość Goethego i poezyejego u- 
lotne11, z 6 rycinam i . . . .

Małeoki Antoni. „Z przeszłości dziejowej11 2 tomy . 
Niemcewicz J. U. „Pamiętnik o czasach Ks. W ar­

szawskiego11 z p o r t r e t e m ......................................
Nowiński Józefat. „Sienkiewicz11 . . .
Sulima Z. L. „H istorya F ranka i F rankistów “ 
Szelągowski Adam. „O ujście W isły wielka wojna 

p ruska11 . . . .
Tarnowski Stanisław. „Józef Szujski jako poeta11 .
C en a  k a ta lo g o w a  K o r. 54  h a l .  8 0 , z n iż o n a  d la  pre<  
n n m era to rA w  „T Y G O D N IK A  lŁ L U SlR O W A JfE O O '*

n a  K or. 15

(i- 40

2-60
9-60

3-20
4 '—
3-20

7-—
3-20

Bezpłatne premium „Tygodnika lllustrowanego* Album z dwunastu kolorowych kartonów
9

St t  sm. B O Z Y R O K.
BEZPŁATNE! BEZPŁATNE!

Niezależnie od tego utrzymamy i nadal zaprowadzone dotychczas przy naszem piśm ie

D O D A T K I K S IĄ Ż K O W E
Tu j*dnak wprowadzimy pewną zmianę, zamiast dwunastu oddzielnych tomów damy sześć pokaźnych tomów (20 do 25 arkuszy każdy), któr* ®bjętoś*ią i zawartością swą przewyższają znacznie dotych­

czasowe tomy.
Dodatki te obejmją: Łozińskiego Walerego: „ Z a k l ę t y  D w ó i* “  (2 tomy). Jokaja Maurycego: „ P o r u s z y m y  z  p o s a d  z i e m i ę 11 (4 tomy).

81 tomów
Nadto obniżyliśmy praw ie do połowy cenę kompletów dzieł Sienkiewicza, wydanych w latach poprzednich, dla ułatw ienia nowym prenumeratorem ikom pletowania sobie c 

Sienkiewieza z lat nbiegłyeh za dopłatą 51 koron 40 halerzy bez oprawy, zaś 86 koron za tomy w oprawie. Komplet ten może być nabyty  w 7-miu seryach. Pierwszych 5 s*ryi po 12 tomów, 6-1
oprawy, zaś po 12 koron w oprawie i 7-ma serya 8 tomów koron 7‘40 bez oprawy, koron 13 w oprawie.

całości.
ta  serya 13 tomów pe 7 koro* 1»ez

Prenumerat; ze Lwowa, Galicy; i Bukowiny przyjmują:

ikspedycya „Tygodnika Illustrewanego“ we Lwowie, Pasaż Hai
( B i u r o  D z i e n n i k ,  ó w  i  O g ł o s z e ń .  S o k o ł o w s k i e g o )  oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

W arunki p renu m era ty  „Tygodnika llluetrow anego razem  z  6  tom am i d z ie ł pow ieściow ych , album em  S tach iew icza, dodatkiem  pow ieściow ym  w a rku s zac h :
Kwartalnie 

we Lwowie : Półrocznie 
Rocznie

Kor. 7-20 
„ 14-40
„ 28-88

. Kor. 680 I • • Kwartalnie

. „  13-60 w  G a l , c y  1 Bukowinie p ó}rocznie .

„ 27-20 | z Przesyłką pocztową : Rocznie

Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „ Tygodnika“ w cenie 3 korony 20 h.t na opakowanie okładki dołączyć należy 40 h.
Pragnący otrzymać dzieła powieściowe w bardzo pięknej płóciennej oprawie dopłacają na oprawę tylko: kwartalnie 1 K. 2 0  h , półrocznie 2 K. 4 0  h., rocznie 4  K 8 0  h. — Należność tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główną ckspedyoya .Tygodnika11 we Lwowie, Paseź Hausmana 9  (Biuro D zienników  i O g ło s z e ń  Sokołowskiego).

,r ’•.« r ł i. > - - ni vv‘t r \
S Z T U C Z N E  Z W O J E  NUT

do g ry na sztucznym fortepianie w yw yższają
Phonolę Hupffelda

   ponad wszystkie inne wynalatki. —
Jest wiele podobnych aparatów, poczęści także podobnie na­
zwanych, ale tylko wynaiazek oryginalny, z  największemjobję- 
ciem tonów (72 tony przeciw 65 w  Innych instrumentach 
tego rodzaju) z  bardzo przyjemnem cieniowaniem basowem 

i dyskantem n azyw a się

P  H O N  O L Ą
Próbv w każdym czasie r.a składzie phonoli i w salonie fortepianowym.

Ludwik Hupfeld w5 /7 .
G en era ln a  re p reze n t^ ey a  G ro trian -S łe in w eg

P rospek ty  g ra tis  i franco.
ZulępItWO tła fialleyi: Edmund Kappi w Stanisławowie.

J

N A K R Y C IA  S T O Ł O W E , D E S E R O W E  I L U K S U S O W E

S
O

Z  C H IŃ S K IE G O  S R E B R A  
na b ia łym  m etalu pod g w aran cyą  - p i

U rządzenia K aw iarni, R estanraoyi, C akiarni i Ho te 'i  poleca 
Jedyny  na G alioyę i Bukowinę 

B E R N D O R F 8 S I S K Ł A D  W Y R O B Ó W  Z  C H IŃ S K IE G O  
Z  S R E B R A , A L P A K I, B R O N Z U  I C Z Y S T E G O  N IK L U

8 W • B i l i ń s k i e g o  B .  B o s e !
8  Lwów — Hetmańska 2
■ ' Poarebr ania wszelkiego rodeajn uskutecznia się b»rdzo trw ale !

<d ® #® ® ® ©  i  « * ■ ( • • • •  »® ® ®  •  s  ® ® ® ^ ®®®®<

r*ra m ,c z n e  prozoata na Qwia> 
z d k ą  poleca po zn iżonych  ce­

nach
S kład  F łń c lo n  K o rczyśeklch

Lw ów , H a lick a W
H opitaliócl

i  posiad»-*e *r.s<łw, zechcą zażądać narne- 
rn  oka»ow-go „G asety handlow ej11. wo 
Lwowie i  bodGBK n t od dsiś do końca 1907 
w iącin  e z roesnikiain baansowym wyncai 
________________ -i kor.

W  M io d y !
Czysto pszczelne i naturelne ! Miód — pa­
toka blaszanka 6 k». K. 6 .— Miód stoło­
wy do picia gijsiorek 4 litr. K. 5’60. Miód 
i  la Malaga do picia gąsiorek 4 litr  K. 
8.60, jak  zwykle wszystko franco za zali­
czką cały rok wysyła: E ksp o rt miodu 
Denysów .

R ząd zca  d ó b r
w saesbstrcnnie  w ykształcony A gronom  
wzorowy ad m in is tra to r z długoletnią 
praktyką i pierw sserrędnem i poleceniami 
possaknje posady. Łaskawe sgłossenai 
przyjmuje O robn iew icz K m kćw  S s- 
_______________to ry ka S.

O CZątO k S U C h o t,  astm ą, ohrypką, 
kassel, (d jf ie r ją i ,  cie iyspoaycyą i  łą- 
dka i t. p. uspokaja nerw y, Jęczy mOj 
praw dtiw y m i*d pszczelny 6 klgr. 6 kor. 
.ra ry ta s  miodobarów* 0 kor. 63 h l fr. 
K orzen i ew lez Om. nau  z. Iw anczany.

Kredyt osobisty
dla urzędników, oficerów, nauczycieli, itd  
Samoistne konsoroya osacządnosciowo- 
poiyoskowe S tow arsyssenia urzędników 
udaielają pod jak naj jogedniejssym i w a­
runkam i także na  długoterm inow e spłaty  
pożyozek osobisty.- h. A dresy konsorcyj 
podaj" bezpłatnie Z e n l r a l l e l t u n g  d e .  
B r a m t e n - V e r e i n e s ,  W isn, I., W ip- 

plingerstras>e 2S,

■iasło! drób!
w i s y ł n m  z a  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą  

f r a n c o .
Ś w ieże  czysto m asło  k ro w ie , n a j­
lepsze] Jakości 9  łu tów 8  K. 
5 0  h , 1 gęś św ieżo  zarżn ię ta , 

tłusta , 9  funt. 3  k  5 0  h.

Jan Warsylewicz
Monasterzyska.

Poszukuję ekonoma
w tile  wieku, z dobr% rckom endacyą. Od­
pisy nadesłanych św iadectw , a  nieuwzględ- 

n ionych pozostaną  bez odpowiedzi.

Zdzisław Obertyóski
H ujcze koło R s « y  Rus i i ]

P A T E N T Y
i ochroną » IA R £ K  I W ZO R Ó W  w szystkich  

k ra jó w  w yjednyw a i sp ien ięża

M . G E L B H A U & ,
I r .iy s ia r  i zeprsysięłony m eesnik patentowy w e W iedniu.

WM, S ie b e n  i t e r n g a s s e  7  (neprsooiw o. k. nrsijdn patentowego). Adres 
teległsA osisy: „P ro te k tio a 11 W iedeń. Telefon asiejeki N r. 8.7C7.

mmm m ji >
Bezwarunkowo naj właściwszy będzie wybór,

jeśli łaskawa Pani wybierze dla swoich dzieci k o t w i c z n ą  
s k r z y n k ę  b u d o w l a n ą ,  g d j i  jak  stwierdzono jest ona 

od la t dwnaziestu pięciu
najmilszą dla dzieci zabawką.

Gdy wszyetkie inne, często daleko droższo zabawki już dawno 
kącie, tofkotwiczną. skrzynką budowlaną zabawiają się dzieci nio tylko 
dalej, ale''doesekać nie mogą tej chwili, kiedy d staną skrzyn kę  dopeł 
n la ją e ą , peozem  je s zc ze  w iększe  I p iękn ie jsze  ustaw iać ms- 
gq budsw ie. Prawdziwa więc kotwiczna skrzynka budowlana nie traci n i­
gdy na wartości, przeciwnie przez dokupienie skrzynek dopełniających bywa 
coraz wieka?ą w rozm iarach i coraz więcej zajm njrcą je s t przeto na przeciąg 
czasu także i najtańszym  po d ark iem

W

pilnie

Richtera kotwiczne
powinny s ę przeto znajdować pod każdą choinką.
Bliższe szczegóły o tej sławnej zabawce budowlanej, 
o kotw icznych  s krzyn kach  m ostow ych, 
służących jako dopełnienie, o n o w yth  R ich te ­
ra  układankach, kulisto-mozsjkowych zabawkach 
itd. znajdnją się w nowym ilustrowanym cen­
niku skrzynek budowlanych, który każda m a­
tka, dbająca o wychowanie swych dzieci, na­
tychmiast sprowadzić pow inna; o- 
trzyma go bezpłatnie i franko. Ri­
chtera kotwiczne skrzynki budowla­
ne są we wszystkich lepszych han­
dlach z zabawkami po cenie K. 1.50,
175, 3 —, SCO, 6 — i wyżaj do na­
bycia, są on" oznaczone ochronną 
m arką „kotwu ą “.?
F. Ad. R ichter & Cis
król. nadw. i szambelańacy dostawcy
Kantor i «klad: \17rada,'i Fabryka..’

|. 0periłgasse/t6. <Vlottlll, Xlll|1 (HlsUIng).
Rud 11stadt, Norymberga, Olteń (Szwaj- 
carya) Rotterdam, St. Petersburg,

New-York.
Kto lubi muzykę i zam ierza kupić mechaniczny instrum ent muzyczny , 

ten niech każe sobie przysłać najnowszy cennik chlubnie znanych Im perator 
— instrumentów muzycznych z okrąąłemi italow em i tarczami nut, a kto po­

siada aparat mówiący lub pragnie go nabyć, ten niech zażąda 
I cennik apatów mówiących i kotwicznych m em bran; znajdzie w nim 

wykaz najlepszych aparatów  m ó w i ą c y  c h  i membran. K otw ’- 
o z n s  membrany odznaczają się głośnem i bardzo wiernem od­
daniem sztuk muzycznych i do śpiewu, wielką trwałością i d la­
tego chętnie bywają kupowane.

Ces i król- nadworna $ | | f  Odlewarnia dzwonów

J£ JC m JE MM
w Wiener-Neustadt

dostarcza dzwonów
o m elodyjnym  i harm onii’iym głosie, każdego 

rodzaju in tonacyi i  w dowolnej wielkości.
G w a ra n c y a :

za dokładność oznaczonego tonu , czyste n a s tro ­
jenie I n a jlep szy  m eta l.

M ontow anie  Dzwonów w kntem  iel&sie 
i  w drzewie.

S zy b k ie  w ykonanie, najn iższe ceny, 
dogodne w aru n k i zap ła ty .

=  Fabryka założona w r. 1838- =
D ostarczyła jn i  6-500 dzwonów w agi 84-300 cetnardw  cłowyoh. O trzym ała ' 
n a  w ystaw ach lis ty  zasługi i złote medale. 9 dzwonów dla kościoła -Yotiy- 
k irche“ w W iednia o wadze 266 cetnarów  cłowych. — 1 dzwon dla kościoła 
św. S tefana w W iedniu 85 ctn. eł. — 1 dzwon dla kośeioła św. M aurycego 
w O łom uńcu 126 ctn . eł. — 1 dzwon d la  kośoioła w M ariazell 1/8 c tn  cł. 
— 1 dzwon d!a kościoła M ariafeld w K rain ie  108 cn t. — 8 dzwony do 
Podgórza 47 cnt. — 4 dzwony dla G orlic 68 cnt. — 2 dzwony dla Kalwa- 
ry i 47 eto. — 1 dzwon do ka ted ry  "w Tarnow ie 82 c tn . — 1 dzwon dla 
P rs e u y ś la  38 ctn . — 1 dzwon do Sokala 87 o ta . — 4 dzwony dla rz .  ka t. 

k ated ry  lwowskiej 87 ctn.
Dla Galicyi dostarczyła przeszło 46# dzwoniw 2 650 ctn. wagi.

uprawnionaRządowo i ?
Patryka «M liiewlwci sztraycli i specjalo. \mmm\

pod firmą

K. RZACA I CHMURSKI *
w K ra k o w ie , n i .  Sw. G er irm iy  1. i

w yrabia pod kon tro lą  k o o izy i Przem ysłow ej Tow arzystw a Lek. S rak . po- | 
looone pruci »o Tow arzystw o

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadająoe składem  c b e m i c z n y m w odom : B iliń sk ie j, O le thU b- 
le rs k le j, S e lte rs k le j, V ieh y , M ary en b a d zk ie j, Ham burg, K ia -

• In  gen, tu d z ie ł
8 P E C Y A L N 1 E  L E C Z N IC Z E , jak  litow ą, brom ową, jodową, lelnuistą, 
kw aśną, oraz norm alne w ody m inera lne, ■ przepisu prof. iaws:skl«g*.

tymkl całkowi i  aptekach óroguerjach. - aa fraacó.
łó w n y  skład  d la  Lw o w a w  aptece J. W ew ió rsk leg o ,

H a lic k a  5 .

Redaktor odpowiedzialny W acław MaałoW8ki. Papier z fabryki Braci FiaJkowakicb. Z drukarni E. Winiarza.


